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Cena 2500 zi 23 kwietnia 1991 r. 


Nowego, lepszego plakatu domagały się: 
Sylwia z Opolskiego, Joanna z Gdyni, Dorota Bock 
z Nowego Dworu Gd., Iwona Kondała ze Szczecinka, 
Monika W. z Międzyrzecza, Magda z Gdańska, Baśka 


z Warszawy i wiele innych dziewczyn 


Są szkoły, w których nauczyciele najlepiej 
by się czuli, gdyby w ogóle nie było uczniów 
— rozmowa z docentem JERZYM NOWAC- 
KIM, PREZESEM TOWARZYSTWA PRZYJA- 
CIÓŁ UCZNIA — str. 3. 
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Finałowy mecz w Pucharze Polski kobiet dostarczył wiele emocji. Po | UzjI 


pasjonującej walce koszykarki ŁKS zwyciężyły „Polonię” Warszawa 73:68. 
W akcji Elżbieta Stankiewicz (,,Polonia'”). O magii kosza czytaj na str. 4. 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

Ż „ str. 5. 


Fot. ; 
MAREK SZYMAŃSKI 


WULKANY POD SPECJALNYM NADZOREM 


INDONEZJA (PAP). Wulkan Merapi jest jednym z najak- 
tywniejszych i zarazem najniebezpieczniejszych w In- 
donezji, a także w całej południowo-wschodniej Azji. 
Wznoszący się 2911 m n.p.m. krater wulkanu znajduje się 
w odległości ok. 30 km od milionowego miasta Djokdjakar- 
ta na Jawie. Jak wykazują badania, w ciągu ostatniego 
tysiąca lat było ponad 50 wybuchów tego wulkanu, a co 
czwarty z nich miał katastrofalny charakter. Merapi powo- 
dował w przeszłości ogromne zniszczenia i śmierć tysięcy 
ludzi. Ostatni wybuch zdarzył się w 1984 r. Na szczęście 
strumienie lawy popłynęły w nie zamieszkane okolice. 
Istnieje obawa, że kolejne wylewy lawy wulkanicznej 
pójdą na południe zagrażając miastu. 

Władze indonezyjskie zorganizowały — z pomocą fran- 
cuskich uczonych —specjalny system obserwacji i ostrze- 
gania, mający wykrywać wszelkie najmniejsze nawet 
ślady wzrastającej aktywności wulkanicznej. Na wysoko- 
ści 2900 m, tuż przy wylocie krateru zainstalowano system 
kamer zasilanych przez słoneczne baterie. Są one zdalnie 
sterowane z obserwatorium sejsmologicznego w Djokd- 

jakarcie. Pozwalają śledzić, co się dzieje w kraterze 
wulkanu. Obok kamer zainstalowano przy kraterze i na 
zboczach stożka wulkanicznego czujniki podczerwieni, 
wykrywające i rejestrujące zmiany temperatury. Wokół 
wulkanu pracuje także aparatura sejsmiczna. Oprócz tego 
prowadzi się obserwacje wulkanu Merapi (i innych) meto- 
dami teledekcji za pomocą zdjęć lotniczych i satelitarnych, 
m.in. w pasmie podczerwieni. 


Z czym Kojarzą wam się dworce PKP? 
— INKUBATOR — str. 6. 
Czytani jesteśmy przez uczniów klas siód- 
mych i ósmych. 
Całkiem niedawno przyszedł nawet list od 
klasy czwartej... — rozmowa z uczniem 
liceum Władysława IV w Warszawie, współ- 
twórcą NOWEGO MIESIĘCZNIKA. „3=”, 
KRZYSZTOFEM KATNEREM — str. 7. 
Modne fryzury — WIOSENNA GŁOWA — 
str. 12. 
W „,Gwiazdozbiorze”” — REINERT z serialu 
„Anna”, czyli PATRICK BACH. 
) NAJWIĘKSZE RADIOTELESKOPY ŚWIATA 
— Tomik — str. 14. 
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Uratować tę przyjażń 


destem stałą czytelniczką „ŚM”, 
Mam probłem, z którym sama poradzić 
sobie nie umiem. 

Od prawie 3 lat lubię pewnego chłop- 
©a (ja mam teraz 13 lat, on Jost 2 lata 
starszy). Znamy się dobrze, chyba ro- 
zumiemy, ale od jaklegoś czasu coś się 
zmieniło... Co mu się stało, że traktuj 
mnie jak obcą — nie wiem. Chyba 
przyczyną nie jest jakieś małe nieporo- 
zumienie, z którego ja nawot nie zdaję 
sobie sprawy? To jest rozsądny chło- 
> powinien mi powiedzieć, o co cho- 

zl 

wciąż myślę, jak uratować przyjażń, 
na której bardzo mi zależy. Czy mogę 
od Was, czytelnicy „ŚM”, oczekiwać 
rady i pomocy? 

Edyta z Warszawy 


Zacinam się i milczę 


Piszę ten list o godzinie pierwszej 
w nocy. Słucham właśnie piekielnie 
smutnej audycji radiowej i myślę, że 
wcale nie chcę jutro iść do szkoły. 
Dlaczego? Bo moi koledzy z klasy doku- 
czają mi. Każdego dnia słyszę od nich, 
że jestem brzydka, gruba, bezguście. 
wymyślają różne nieprawdopodobne 
rzeczy, byle by tylko sprawić mi przy- 
krość. A ja najpierw ciągle beczałam, 
a teraz zacinam się i milczę. Ale „w 
środku” wszystko mi się aż gotuje! Bo 
za co?! 

Anna 


Znalazłam własny 
sposób 


Jest wiosna, a ja wspominam stare 
wakacje... Mam 14 lat. Na letnich waka- 
cjach należałam do wspaniałej paczki. 
Byłam z tymi ludźmi zżyta, ale od pew- 
nego czasu coś się między nami po- 
psuło. Z Tomkiem nie zrywałam jednak 
znajomości. Bardzo się przecież polu- 
biliśmy, dobrze nam się rozmawiało. 
| nagle chłopak, na którego zawsze 
mogłam liczyć, zmienił się. Przechodzi 
teraz koło mnie sycząc jakieś szyderst- 
wa. Próbowałam dowiedzieć się, co się 
stało. Nagle mnie olśniło: on zdziecin- 
niał! Fakt, że ma 16 lat, to tylko pozór 
dorosłości; naprawdę jest chimerycz- 
nym dzieckiem. Teraz wszystko, co do 
mnie mówi, obracam w żart, a jemu robi 
się głupio. Co Wy o tym sądzicie? 
Napiszcie do „Poczty”. 

„Pyza” 


Zachwiała się 
nasza przyjaźń 


Ostatnio bardzo zaprzyjaźniłam się 
z moją nauczycielką od języka polskie- 
go. Jest młoda i inaczej traktuje 
uczniów niż inni nauczyciele. Jest to 
najlepsza nauczycielka, jaką dotąd 
miałam. 

Niedawno mieliśmy zadane do domu 
wypracowanie. W zeszycie, w którym je 
napisałam, zostawiłam swoje prywatne 
szpargały: różne kartki, notatki itd. 
| w tych kartkach było też coś o seksie. 
Pani to oczywiście znalazła i zaprosiła 
mnie na rozmowę. Wyczułam, że trochę 
się na mnie zawiodła, że uważa mnie 
teraz za głupszą i bardziej dziecinną. 
Chciałabym zmienić tę sytuację, ale 
jak? Poradźcie! 

Gaja 


OD REDAKCJI: Oczywiście, nama- 
wiamy czytelników: podzielcie się z Ga- 
ją swoimi uwagami na temat tego, co 
zaszło. Ale z drugiej strony — czy 
w ogółe jest jakiś problem, Gaju? Po- 
rozmawiałaś z Panią | mamy nadzieję, 
że nie byty to gorzkie wymówki, że Ty, 


RADY DLA KAŻDEGO 


UCHO 
CAŁE W DZIURACH 


Od trzech lat mam przekłute ucho. Dlugo 
prosiłem mamę, żeby mi pozwoliła. Wroszcio, 
gdy miałem dziesięć lat, zabrała mnie do 
prawdziwego gabinetu kosmetycznego, gdzie 
tachowo I higlenicznie przebito mi ucho, Po- 
szliśmy tam w piątek po szkole I przez trzy 
pierwsze dni nosiłem w nim złoty kolczyk 
mamy. W poniedziałek założyłem juź własny 
— „męskie'' srebrne kółko. 

Niedawno zachorowałem na drugi kolczyk. 
W tym samym uchu — u nas ta moda wciąż się 
trzyma. Tym razem „operację”' zrobił kolega 
— grubą igłą od strzykawki. I teraz ucho się 
ciągle paprze — nie wiem dlaczego. Jest 
spuchnięte, zaczerwienione, od czasu do cza- 
su ropieje. Wyjmuję wtedy kolczyk, czekam 
kilka dni i znów go zakładam — wiem, że 
inaczej dziurka zarośnie. Ale teraz zamiast 
ozdoby i przyjemności mam kłopot. Co z tym 
robić? 

Marcin 


Mogłabym teraz pomarudzić: trzeba było 
iść znów do kosmetyczki, a nie paciać ucha, 
może nie zdezynfekowaną igłą. Tym bardziej, 
że jesteś już człowiekiem w tej dziedzinie 
doświadczonym — to Twoja druga dziurka... 
Ale teraz rada jest jedna: wyjąć szybko z ucha 
oba kolczyki. Dezynfekuj kilka razy dziennie 
zropiałe miejsca i okolice wodą utlenioną 
albo spirytusem salicylowym (bardziej szczy- 
pie), aż zniknie opuchnięcie, zaczerwienienie 


e MOJE HOBBY 
© NASI IDOLE. Jesteśmy dwiema trzynasto- 
latkami. Postanowiłyśmy założyć klub, w któ- 
rym klubowicze będą mogli wymieniać się 
adresami i zdjęciami gwiazd, korespondować 
ze sobą. Raz w miesiącu będzie wydawana 
gazetka, zapowiadamy też konkursy. Wszyst- 
kich chętnych do współpracy z nami prosimy 
o przysłanie koperty ze znaczkiem. Gwaran- 
tujemy odpowiedź na wszystkie listy. Prosimy 
je kierować pod adresami: Barbara Horaws- 
ka, ul. Walki Młodych 8B/8, 64-920 Piła I Jus- 
tyna Hamera, ul. Wiosenna 2, 64-920 Pi- 
ła. © DAVID I MICHAEL. Mam 14 lat. Chcia- 
łabym założyć klub zrzeszający fanów Davida 
Hasselhoffa i Michaela J. Foxa. Będziemy 
wymieniać się nowinkami, tekstami piosenek 
i plakatami. Do klubu przyjmę pierwszych 20 
osób w wieku 14-18 lat, które odpowiedzą 
prawidłowo na następujące pytania: 1. Podaj 
tytuł najnowszego filmu z udziałem Davida 
Hasselhoffa. 2. W jakim znanym filmie grał 
główną rolę Michael J. Fox? 3. W jakich 
miastach mieszkają David Hasselhoff i Micha- 
el J. Fox? Piszcie! Obiecuję, że odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Małgorzata Szelerska, 
ul. Wojciechowskiego 23/32, 62-600 
Koło. © PIŁKA NOŻNA. Mam na imię Krzy- 


Biuro POD 


ul. Bobołicka 11/3, 78-450 Grzmiąca. 


© Poszukuję komiksów: Ill i IV część „Spi- 
der-man'' oraz Ill i IV część „Punisher”'. Mogę je 
odkupić za cenę wyższą niż oryginalna lub 
wymienić na komiksy: „„Zdradzona czarodziej- 
ka”, „Wyspa lodowych mórz”, „Trzech starców 
z krainy Aran'”, „Gwiezdne dziecko”', „Wieczna 
wojna” cz.l, „Yens — Prawo Ardelii" i „Rork 
— przejścia”. Mój adres: Mariusz Nowakowski, 


py. Nie zakładaj ko 


| najmniejnzy ślad ro] ucho nie 


czykówi Nio bój sią, przez tydzień 


zarośniel 
A gdy już wszystko wróci do normy, zdezye 


tokuj starannie oba kolczyki (można je 20 
stawić na kilka godzin w odrobinia spirytusu) 
przed ponownym założaniem Później powta- 
rzaj tą czynność co kilka dni i w ogóle — Zwra- 
caj wiącoj uwagi na to pokłute miejsce. Może 
kolczyki są z metalu, którego akurat Twoje 
ucho nie lubi? (Powinno sią nosić srebro lub 
złoto.) Może to objawy uczulenia? Może nie 
zdejmujesz ich wcale, nie myjesz? Jeśli więc 
tylko poczujesz niemiłe pulsowanie, zoba- 
czysz zaczerwienienie, ściągaj swoje ozdoby 
| odczekaj znów kilka dni 

Właściwie mogłabym jeszcze zapytać, po 
co Ci aź „dwa grzybki w barszcz”? Aź dwa 
kolczyki wkręcone w jedno ucho... Męska 
moda kolczykowa jakby wygasa, w damskiej 
dominują klipsy, może więc nie katuj się tak 
za wszelką cenę. Może ucho z jednym kol- 
czykiem będzie mniej kłopotliwe i zdrowsze .... 


(kl) 


sztof. Jestem jedenastolatkiem, który paśjo- 
nuje się piłką nożną. Dlatego też postanowi- 
łem założyć klub o tej samej nazwie. Do klubu 
przyjmę pierwszych 5 osób, które prawidłowo 
odpowiedzą na poniższe pytania: 1. Podaj 
skład podstawowej reprezentacyjnej drużyny 
RFN na Mistrzostwach Świata Italia'90. 2. 
Podaj nazwisko trenera Holandii na Italia'90. 
3. W jakiej drużynie gra na co dzień Gary 
Lineker i Paul Gascoigne (zwany Gazza) oraz 
Peter Berdsley? 4. Kiedy i gdzie odbędą się 
następne mistrzostwa Świata w piłce nożnej? 
5. W jakiej drużynie gra na co dzień Diego 
Maradona, Lothar Mattheus, Jurgen Klins- 
man? W moim klubie będziemy wymieniali się 
zdjęciami i plakatami piłkarzy, a także cieka- 
wostkami o nich. Czekam na listy! Oto mój 
adres: Krzysztof Bąk, ul. Saperów Śląskich 
3a/44, 41-412 Brzęczkowice, woj. katowickie. 
© KLUB WIERSZA | PIOSENKI. Jak sama 
nazwa klubu wskazuje, będzie w nim miejsce 
i na wiersze, i na dobre piosenki, które 
będziemy mogli między sobą wymieniać. Pro- 
ponuję też wprowadzenie piosenek w języku 
angielskim — dobra okazja do nauki języka! 
Do klubu przyjmę każdego, kto do mnie napi- 
sze. Proszę tylko o przysłanie zdjęcia do 
legitymacji klubowej oraz znaczka. Mój ad- 
res: Anita Brodzka, ul. Magistracka 24a/12, 
01-413 Warszawa. $$ AZALIA. Postanowi- 
łam założyć klub, który będzie składał. się 
z dwóch sekcji: 1. Sekcja miłośników roślin 


43-430 Skoczów, woj. bielskie. 


© Jestem wielbicielką zespołu New Kids On 
The Block i Depeche Mode, a także zwierzątek 
z całego świata. W zamian za plakaty wyżej 
wymienionych zespołów mogę ofiarować zna- 
czki: kubańskie, angielskie, czechosłowackie 
i polskie, a także 4-letni zbiór widokówek. Cze- 
kam na oferty: lzabeła Chmiel, ul. Łęgowa 13, 


KĄCIK 
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© cześć! Czołemi Serwusl cię. | 
nastolatką, która pragnie koregporyn i, 
z dziewczynami w moim 

starszymi | młodszymi. Należę gą 
książkowych”, lubię czytać książki żrią | 


Ożogowskiej | A. Szklarskiegą, 
książek zaglądam teź do a | 
czasu do czasu lubię co% low 


albo upiec smaczne ciasto, POGCENE mag, 
poczucie humoru, więc proszę. Pigzcję 
mnie, obiecuję odpisać na kaźdy fist. yy 
adres: Aldona Masna, Świadków Gry 
754, 02-443 Sobienie Jeziory, woj. siędiąc, 
kle. © Hel! Urodziłam się 14 lat temu po 
znakiem Wodnika. Uwielbiam goografią 
góry, sport, czytanie książek, zespół Dępę. 
che Mode a także pisanie (i dos! 
listów. Chętnie poznam szalone 

z konkretnymi zainteresowaniami | poczy. 
ciem humoru. Postaram się odpisać ną 
każdy list, proszę tylko o przysłanie znacz. 
ka. Mój adres: Katarzyna Przybylska, u. 
Świtezianki 11/6, 31-563 Kraków. (p Jes. 
tem szesnastolatkiem z dużym poczuciem 
humoru. Nie znoszę kłamstwa, palenia 
papierosów i szpanu. Lubię natomiast lek- 
cje P.O., koszykówkę, w którą często gram, 
a także muzykę dyskotekową. Czekam ra 
listy od wszystkich interesujących się tym 
co ja. Mój adres: Sławomir Starosta, u. 
Poznańska 2a, 64-560 Ostroróg, woj. po- 
znańskie. ©© Jestem niedoszłym piętnas 
toletnim człowiekiem. Uwielbiam spać. Ko- 
cham góry i jeziora, a także ciekawe wycie- 
czki. W przyszłości chciałabym zwiedzić 
świat. Nie cierpię pesymistów i egocent 
ryków. Sama natomiast jestem raczej we- 
sołą optymistką. W wolnych chwilach czy- 
tam książki i słucham muzyki. Pragnę 
nawiązać kontakt z osobami choć trochę 
podobnymi do mnie. Oto mój adres: Dorota 
Sobczyk, ul. Witkacego 9/6, 95-100 Zgierz, 
woj. łódzkie. 


doniczkowych. 2. Sekcja miłośników roślin 
egzotycznych. Do klubu mogę przyjąć % 
osób, tzn. do pierwszej sekcji 20 i do drugiej 
20. Pisząc do mnie zaznaczcie, którą z nich 
wybieracie. Odpiszę na wszystkie listy pod 
warunkiem, że dołączona do nich będzie 
koperta ze znaczkiem i dokładnym adresem. 
Mój adres: Joanna Kosowska, ul. Wileńska 13, 
32-500 Chrzanów, woj. katowickie. $ POD 
KÓWKA. Mam na imię Ewa i jestem czternas- 
tolatką. Interesuję się końmi i wszystkim, co 
ich dotyczy. W klubie, który postanowiłam 
założyć, będziemy się wymieniać różnościa- 
mi na temat koni, tzn. widokówkamii, zdjęcia” 
mi, artykułami, wiadomościami i książkami, 
a także wskazówkami dotyczącymi jazdy kon" 
nej. Do klubu przyjmę pierwszych 10 osób. 
które poprawnie odpowiedzą na pytania, 
atakże przyślą trochę danych o sobie. Danete 
zostaną wpisane do klubowej kroniki. Mile 
widziane będą zdjęcia legitymacyjne. Mogą 
do mnie pisać osoby w wieku nie określonym 
i to zarówno dziewczyny, jak i chłopcy. Prze” 
widuję wiele konkursów, a oto pierwszy 
z nich: 1. Jaka to maść konia? — sierść 
ciemna z białymi kropkami lub plamami ośre- 
dnicy 1-10 cm. 2. lle miesięcy trwa ciąża 
u klaczy? 3. Z której strony prawidłowo wsl” 
da się na konia? Każdy, kto dobrze odpowie 
na te pytania, dostanie legitymację klubu: 
Proszę o przysłanie znaczka. Mój adres: EWA 
Krawczyk, Rogi 11, 38-430 Miejsce Piastowe 


Dzień Matki Ziemi. Jest on rodza- 
Jem międzynarodowego święta oko- 
logów. Ale szczególnie chyba powi- 
nien je świętować jeden ekolog 
— amerykański badacz James Love- 
lock. Wymyślił on bowiem I obwieścił 
światu hipotezę, która zdaje się być 
idealnym wprost podparciem dla 
wzniosłej, nieco patetycznej idei Zie- 
mi-Matki. Do tego stopnia, że teoria ta 
została ochrzczona „hipotezą Gal" 
— greckiej bogini Ziemi. 

Otóż Lovelock rzekł ni mniej, ni 
więcej: Ziemia nie tylko nosi na sobie 
żywe organizmy, ale...- 


sama jest wielkim 
superorganizmem. 


Zaś żyjące tu istoty stanowią jego 
mniej lub bardziej niezbędne skład- 
nikil 

Zakrawa to na nonsensowną fanta- 
zję. Ale nie z fantazjowania się zro- 
dziło — o, nie! Lovelock jest całkiem 
poważnym badaczem. Przez długie 
lata analizował stan atmosfer planet 
naszego Układu Słonecznego i do- 
szedł do zastanawiającego wniosku. 
Oto atmosfery innych globów, siost- 
rzyc Ziemi, wymarłych, pozbawio- 
nych życia są chemicznie stabilne, 
podczas gdy atmosfera Ziemi zmie- 
nia się na przestrzeni dziejów, 
a o zmianach tych decyduje... samo 
istniejące na naszym globie życie. Co 
więcej — przemiany te idą zawsze 
w takim kierunku, by dogodzić ziems- 
kiemu życiu, zapewnić mu przetrwa- 
nie. Może więc biosfera sama kont- 


144 pewnym sensie nonsens 
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roluje warunki, Jakie są jej niezbędna 
do przeżycia? Możo to niezupełnie 
jest tak, że ziomskie życie przystoso- 
wuje się do środowiska, a gdy mu ono 
nie sprzyja — ginie? Może ono samo 
reguluje stan środowiska — dla włas- 
nego bezpieczeństwa | wygody? 

Czy to bowiem nie dziwne — pyta 
Lovelock — że życie przetrwało na 
naszej planecie już kilka millardów lat 
| nie zginęło, choć przecież macierzy- 
stym globem wstrząsnęła niejedna 
katastrofa? Dziś wiadomo z wyliczeń, 
że stosunkowo niewielka zmiana wa- 
runków na Ziemi mogłaby przynieść 
życiu zagładę. Gdyby nasza planeta 
była bliżej Słońca tylko o... 5 procent 
swej obecnej od niego odległości 
— zniszczyłby biosterę „efekt szkla- 
rni”, jaki obserwujemy dziś na We- 
nus. Gdyby tylko o 1 procentbyła dalej 
— z Ziemi zrobiłaby się chłodna pus- 
tynia, przypominająca powierzchnię 
Marsa. Gdyby Słońce było o jedną 
piątą lżejsze albo cięższe — na Ziemi 
zapanowałyby zupełnie odmienne, 
nie sprzyjające żywym organizmom 
warunki. 

Wiemy dziś, że intensywność pro- 
mieniowania Słońca od czasu, gdy 
wykiełkowało ziemskie życie, wzros- 
ła nieomal trzy razy. Że ruch Ziemi 
ulegał znacznym zaburzeniom decy- 
dującym o jej odległości od naszej 
dziennej gwiazdy. Że padały na po- 
wierzchnię ziemskiego globu wielkie 
meteoryty, a nawet całe komety, któ- 
re, eksplodując, mogły na wieki zmie- 
nić skład chemiczny powietrza i tem- 
peraturę otoczenia. Tymczasem 


— choć były w dziejach blostory ziom- 
skloj różne „wielkia wymierania” 
— lo nigdy jednak nio doszło do 
wymierania totalnego. Przeciwnie 
— życie trwało | rozwijało się, a waru- 
nki klimatyczne | chemiczne wciąż 
— przoz całe miliardy lat! — utrzymy* 
wały się w bardzo wąskich, przyjaz- 
nych mu granicach. 


Czy to nie cud, 
jakiś kosmiczny nonsens? 


Może więc ta biosfera potrafi do 
pewnego stopnia zapobiegać klęs- 
kom | niewygodom, jak czynią to 
wszystkie żywe istoty? Gdy jej za 
zimno — umie się ogrzać, gdy za 
ciepło — zapewnić sobie minimum 
ochłody, przypilnować, by powietrze 
nie było morowe, a oceany miały 
właściwy dla życia skład? 

To fakt, że trochę trudno wyobrazić 
sobie Ziemię jako superistotę. W każ- 
dym razie ziemski hiperorganizm nie 
jest wprost podobny do tych, które się 
nań składają. Nie ma tkanek czy na- 
rządów zbliżonych do tych, jakie mają 
rośliny i zwierzęta. 

Naukowcy odnieśli się do fantas- 
tycznej hipotezy Gai z właściwym im 
sceptycyzmem. Dzisiaj nikt raczej nie 
przypuszcza, by była ona w swej 
pierwotnej, niecodziennie brzmiącej 
wersji prawdziwa. Sam Lovelock też 
spuścił z tonu i obecnie mówi ostro- 
żniej, że Gaja stanowi nie tyle myś- 
lącą i czującą istotę, ile „połączony 
sprzężeniami zwrotnymi, cybernety- 
czny system, nakierowany na zapew- 


nienie życiu optymalnych warunków 
chemicznych | llzycznych”. To już 
brzmi bardziej realiatycznie. 


Ale, jak zwykle bywa z niozwyk- 
łymi, zakrawającymi na nonsens czy 
science-fiction hipotozami — nim leg- 
ną one pod naporom mlażdżących 
opinii acaptyków, mogą zrobić wielo 
dobrego. A to dlatago, że zmieniają 
nasza spojrzenia na rzaczy pozornie 
już ustalone | nie budzące wątpliwo- 
cl. Tak jest | w tym wypadku. 

Otóż dotychczas przyjmowało się, 
że przyroda jeat wyłącznia aroną ogo- 
istycznej walki gatunków. Spychają 
sią ona nawzajem na gorsze pozycjo, 
wojują o prymat, słabszego skazują 
na zagładę. Co więcej — to jest właś- 
nie podstawą doboru naturalnego, 
stanowiącego przecież motor darwi- 
nowskiej ewolucji. 


Hipoteza Gaf natomiast, nie za- 
przeczając bynajmniej Istnieniu walki 
o byt czy naturalnej selekcji, zwraca 
zarazem uwagę na coś innego. Walka 
walką, ale organizmy, gatunki, bio- 
cenozy, jako składniki wspólnego or- 
ganizmu Ziemi-Matki, są też sobie 
nawzajem potrzebne. Powinny być 
sobie przyjazne, żaden też nie powi- 
nien być skazywany zbyt pochopnie 
na zagładę. Wszakże pełni w tym 
superorganizmie jakąś, być może 
nieodzowną rolę. Czyź może być myśl 
lepiej wspierająca ekologów walczą- 
cych o zachowanie wszystkich skład- 
ników przyrody? 


Oczywiście, nie wiemy na razie, 
jaka dokładnie jest rola poszczegól- 
nych roślin i zwierząt w owym wielkim 
organizmie. Badania nad tym trwają 
i przynoszą coraz ciekawsze wyniki. 
Rodzą przy okazji nowe pytania i po- 
mysły. Być może np. ptaki mają za 
zadanie szybko przenosić z miejsca 
na miejsce rozmaite substancje — ot, 
choćby przerzucać nadmiar fosforu 
z morza na ląd. Wszystkie gatunki 


Istot żywych mają prawopodobnie ta- 
klo wyspocjalizowane zadania. | 


No, a my, ludzie? 


. 

Nio wiemy na razio, jakiego rodzaju 
„łkanką” jostośmy w organizmie Zie- 
mi-Matki. Ale gdy popatrzeć na nasze 
poczynania w astronomicznej l, 
nasuwa się niopokojąca rofleksja. Że 
może nie tyle jesteśmy składnikiem 
czy tkanką naszoj Gal, ile czymś w ro- 
dzaju chorobowych wirusów czy taż 
pasożytów toczących jej ciało. Kale- 
czymy |e, eksplodując bomby tormo- 
jądrowe, zubożamy jej organizm, ni- 
szcząc coraz to nowe gatunki istot 
żywych, a w jej, tak wspaniale samo- 
regulującej się, powłoce atmosfery 
wiarcimy ozonowe dziury. Aż prosi 
się, by przybył jakiś kosmiczny lekarz 
I zrobił porządek z tak nieznośnymi 
mikrobami, jak my. 

Ale jest też bardziej optymistyczna 
możliwość. Że jesteśmy czymś w ro- 
dzaju szarych komórek naszej ziems- 
kiej boginki, tyle że jeszcze nie dość 
rozwiniętych, nie układających się 
w sprawny umysł. Sama Gaja jest 
zatem dopiero jakimś kosmicznym 
oseskiem, któremu ów nie rozwinięty 
Jeszcze rozum podpowiada posunię- 
cia nie zawsze szczęśliwe. Więc ten 
osesek robi pod siebie (czyli — za- 
truwa swe wewnętrzne środowisko), 
pcha paluszki gdzie nie trzeba, bierze 
do buzi, czego nie wolno. Ale przecież 
stopniowo dojrzewa, czego objawem 
jest m.in. rodząca się w jego szarych 
komórkach — ludziach świadomość 
ekologiczna. Gdy się ona w pełni 
rozwinie, superorganizm Gai zosta- 
nie wyposażony w supermózg — ro- 
zumną ludzkość. Stanie się więc two- 
rem świadomie sterowanym, bardziej 
czystym i bezpiecznym. Oby ta ftanta- 
zja szybko stała się prawdą! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Rozmowa z prezesem' Towarzystwa 
Przyjaciół Ucznia, doc. Jerzym Nowac- 
kim 


— Skąd wzłął się pomysł powołania Towarzyst- 
wa Przyjaciół Ucznia? 

— Uczenie się w szkole to pewnego rodzaju... 
trudny zawód. Tyle że inne zawody mają swoje 
stowarzyszenia, związki zawodowe powołane po 
to, aby dbać o interesy pracowników. A uczniowie, 
których jest w kraju około 7 milionów, czyli więcej 
niż górników, hutników I stoczniowców razem wzię- 
tych — cóż mają na swoją obronę? Nic! Na dodatek 
najczęściej nie są w ogóle świadomi swoich praw 
i dają się wykorzystywać. Sytuacja w wielu szko- 
łach jest zła. Uczniowie nie są traktowani przez 
pedagogów jako pełnoprawne I wartościowe osoby. 

— lstnieje Jjerinak Kodeks Ucznia, który jest 
zblorem praw I obowiązków wszystkich uczniów. 
Czyżby nie załatwiał on sprawy? 

— Wwiększości szkół Kodeks niewiele ma wspó- 
Inego z życiem albo zupełnie się z nim rozmija. 

A przecież każdy uczeń ma prawo do dobrego 
nauczyciela. Są tymczasem takie szkoły, w których 
nauczyciele najlepiej by się czuli, gdyby w ogóle nie 
było uczniów. Uczeń ma też niewątpliwe prawo do 
nauki w dobrych warunkach, w porządnie zorgani- 
zowanej szkole. Ale jak się mają do tego wiejskie 
szkółki, w których z sufitu kapie na głowę, nie ma 
boiska ani sali gimnastycznej, a jedyną pomocą 
naukową jest tablica. Skończmy na banalnym pra- 


wie do przerwy pomiędzy lekcjami. Iluż to nauczy- 
cieli odbiera uczniom przerwę, aby podczas niej 
dokończyć jakiś temat, czy zadać pracę domową?! 

W wielu szkołach, które odwiedzałem, regulami- 
ny pełne były najróżniejszych rygorystycznych na- 
kazów i zakazów, natomiast prawa ucznia stanowiły 
najskromniejszą pozycję umieszczoną z reguły na 
szarym końcu. Tymczasem szkoła to przecież in- 
stytucja dla uczniów i oni powinni być w niej 
najważniejsi, oczywiście w ramach pewnej dyscyp- 
liny i porządku. Wielu nauczycieli nie przyjmuje 
tego do wiadomości, a nawet oburza się na takie 
postawięnie sprawy. 

Proszę mnie jednak źle nie zrozumieć. Nie mamy 
zamiaru podejmować walki z nauczycielami. 

— Kim są członkowie Towarzystwa? 

— Jest nas około 100 osób w całym kraju. To na 
razie niewiele, ale mam nadzieję, że szeregi Towa- 
rzystwa będą się rozszerzać. Reprezentujemy róż- 
ne zawody. Inicjatorem powołania Towarzystwa 
była grupa nauczycieli, którzy dostrzegli potrzebę 
ochrony ucznia w szkole. Poza tym są wśród nas 
lekarze, psycholodzy, dziennikarze. Często naszy- 
mi członkami zostają rodzice, których dzieci są 
aktualnie uczniami. 

— Z Jakimi problemami zwracają się uczniowie 
do Towarzystwa? 

— Najczęściej listy dotyczą stopni, a dokładniej 
niesprawiedilwego oceniania. Nierzadkie są rów- 
nież rozpaczliwe listy na temat złego traktowania 
uczniów przez nauczycieli. Dostaliśmy niedawno 
list od chłopca, który chciałby siedzieć w jednej 
ławce ze swoim przyjacielem, ale wychowawczyni 
mu na to nie pozwala nie mając żadnych istotnych 
powodów, Po prostu, chłopak nie może siedzieć ze 
swoim kolegą, ponieważ nie podoba się to pani. 
Postępowanie nauczycielki nie jest słuszne, pomi- 
jając już fakt, że niezbyt dobrze świadczy o jej 
pedagogicznym podejściu do ucznia. Ostatnio dość 
dużo uczniów zwróciło się do nas także z prośbą 
o interwencję w sprawie języka rosyjskiego. Chodzi 
o to, że nie chcą się oni uczyć rosyjskiego, wolą 
angielski bądź niemiecki. Zdarzają się też inne 
sprawy. Niedawno napisał do nas chłopiec prze- 
śladowany przez kolegów w swojej klasie za to, że 
nie przynosi do szkoły papierosów. 

Na wszystkie listy staramy się odpowiadać słu- 
żąc uczniom poradą | ciepłym słowem. Jeżeli 
komuś dzieje się krzywda, interweniujemy w dyrek- 
cji szkoły, kuratorium albo u innych władz. Muszę 
Jednak powiedzieć, że w niektórych wypadkach 
uczniowskie krzywdy bywają urojone. To, że jesz- 
cze w pewnych szkołach uczy się języka rosyjs- 
kiego, nie jest przecież żadną szkodą ani ujmą dla 
ucznia. Nauka każdego języka obcego jest rzeczą 
pożyteczną i potrzebną. 

— Jedną z największych uczniowskich bolączek 
są przeładowane programy szkolne. 

— Doskonale o tym wiemy! Mamy nawet pewien 
pomysł, aby zaradzić obciążaniu uczniów zbytecz- 


ną wiedzą, który będziemy się starali wprowadzić 
do szkół. Naszym zdaniem uczeń powinien już na 
początku roku szkolnego dokładnie wiedzieć, czego 
musi się nauczyć, aby dostać promocję do następ- 
nej klasy, a czego nie musi, lecz może, jeśli go 
przedmiot interesuje. W tym celu nauczycielę albo 
doradcy metodyczni przygotowywaliby specjalne 
przedmiotowe programy dla uczniów, które każdy 
dostawałby do ręki. W takiej broszurce lub ze- 
szyciku uczeń znalazłby odpowiedzi na pytania: 
„czego będę się w tym roku uczyć? co muszę 
umieć? czego nie muszę? jakie lektury muszę 
przeczytać? jakie mogę przeczytać, by poszerzyć 
swoją wiedzę? itp.'"'. Przygotowanie czegoś takiego 
dla szkoły nie byłoby przypuszczam ani dużym 
wysiłkiem, ani kosztem, a niemałym pożytkiem dla 
ucznia. 

— Co sądzi pan o rozszerzonej skali ocen, która 
ma obowiązywać powszechnie od września? 

— Czemu mnie pani pyta? O to należałoby 
zapytać uczniów. Przecież to oni mają być oceniani 
i promowani według nowego systemu. O ile wiem 
jednak, nikt z autorów zarządzenia o nowej skali 
ocen nie konsultował się z uczniami w tej sprawie. 
Jeden ze stopni w tej skali nazywa się „mierny”. 
Cóż to za niefortunne określenie! Od razu kojarzy 
się z „miernotą”. 

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem cyferek 
jako mierników wiedzy. Kledy byłem nauczycielem, 
prowadziłem eksperymentalną „szkołę bez stop- 
ni”. Wyniki nauczania były w niej zaskakująco 
dobre. 

— Czy Jest jakaś rada na to, aby wyrwać się spod 
feudalnej dominacji szkoły I nauczycieli? 

— Wydaje mi się, że tak, choć prawdę mówiąc, 
bez współdziałania dorosłych może to być dość 
trudne. To, że szkoły są dla uczniów, powinno trafić 
również do świadomości nauczycieli, dyrektorów, 
administracji szkolnej. Ale uczniowie sami powinni 
też powalczyć o zdobywanie praw, o polepszenie 
swojej sytuacji poprzez różne formy samorządno- 
ści. Niestety, w wielu szkołach, które odwiedzałem, 
organizacja zwana szumnie „„samorządem ucznio- 
wskim”' nie miała nic wspólnego z samorządnością. 
Trudno powiedzieć, czy bardziej winni są temu 
„żądni władzy” nauczyciele, czy też bezinicjatywni 
| opieszali w działaniu uczniowie. 

— Dziękuję panu za rozmowę. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


MAGIA KOSZA 


Koszykówka to szalenie widowiskowa, jedna z najbardziej dynamicz- 
nych gier zespołowych. Powstała w 1891 roku w Stanach Zjednoczonych, 
gdy rada pedagogiczna Springfield College ogłosiła konkurs na grę 
halową, przydatną dla zimowego treningu lekkoatletów i rugbistów. 
Zwyciężył projekt dr. Naismithsa. Nowa dyscyplina szybko zdobyła sobie 
ogromną popularność, szczególnie w środowisku studenckim. Kobiety 
na szerszą skalę zaczęły grać dopiero w 1908 roku. Pierwsze mistrzost- 
wa Europy pań rozegrano w roku 1938 w Rzymie (Polki zdobyły brązowy 
meda!), natomiast inauguracyjne mistrzostwa świata przeprowadzono 
w 1953 w Chile. Obecnie Międzynarodowa Federacja Koszykówki 
Amatorskiej (FIBA) zrzesza ponad 160 państw i jest jedną z największych 


organizacji sportowych. 


Ciekawostką jest, że pionierami koszykówki w naszym kraju były 
kobiety. To one właśnie w 1909 roku rozegrały pierwszy mecz na 
ziemiach polskich. Zorganizowało go Towarzystwo Zabaw Ruchowych 
we Lwowie. W 1929 roku panie walczyły w I Mistrzostwach Polski. 
Największe triumfy na arenie międzynarodowej odniosły nasze koszyka- 
rki przed dziesięcioma laty, dwukrotnie zdobywając wicemistrzostwo 
Starego Kontynentu (w 1980 roku w Banja Luce oraz w 1981 w Ankonie). 
W dniach 12 — 17 czerwca br. Polki ponownie będą walczyły wśród elity, 
podczas XXVII Mistrzostw Europy w Izraelu. Mamy nadzieję, że nawiążą 
do sukcesów z lat osiemdziesiątych. (ab) 


Rozmowa z jedną z najlepszych 
koszykarek finału Pucharu Polski, 
reprezentantką kraju 
— KRYSTYNĄ LARĄ 


— Przez kilka miesięcy nie oglądaliśmy 
pani na krajowych parkietach, ponieważ, 
jak wiem, jesienią urodziła pani dorodną 
córę. Ale przerwa nie przeszkodziła pani 
w niczym. Na pani grę patrzy się z przyjem- 
nością. 

— Dziękuję za komplement. Rzeczywiś- 
cie urodzenie dziecka wzmocniło mnie 


psychicznie, a i fizycznie czuję się znako- * 


micie. Żałuję, że mój powrót nastąpił do- 
piero pod koniec ligowych rozgrywek i nie- 
stety nie zdążyłam pomóc drużynie war- 
szawskiej „Polonii'” w utrzymaniu się 
w ekstraklasie. 

— Ale dzięki pani skutecznej grze polo- 
nistki całkiem niespodziewanie awanso- 
wały aż do finału Pucharu Polski. Czy 
można było wygrać i z ŁKS-em? 

— Myślę, że tak. Łodzianki tworzą co 
prawda renomowany zespół, a w dodatku 
wzmocniły je dwie solidne zawodniczki 
litewskie. Jednak w Swarzędzu nie prezen- 
towały najwyższej formy i sądzę, że przy 
odrobinie szczęścia mogłyśmy zdobyć Pu- 
char. Szkoda, że już w 17 minucie meczu 
zeszła z boiska za 5 fauli nasza najwyższa 
koszykarka — Wilma Sipelite. Poza tym 
zabrakło nam trochę „zimnej krwi” w sa- 
mej końcówce spotkania. 

— Powróciła pani także do kaary senio- 
rek. Przed reprezentacją finały mistrzostw 
Europy w lzraelu (12 — 17 czerwca). Jak 
ocenia pani szanse biało-czerwonych? 

— Wciągu półtora roku awansowałyśmy 
z grupy C do grupy A mistrzostw kontynen- 
tu. To naprawdę duży sukces. Jednak w te- 
gorocznych finałach los nam nie sprzyjał, 
gdyż Polska znalazła się w szalenie trud- 
nej grupie eliminacyjnej. Zarówno Rosja- 
nki, Włoszki, jak i Jugosłowianki to teorety- 
cznie lepsze zawodniczki, które z całą 
pewnością będą walczyły o złoty medal. 
O awans do strefy medalowej będzie nie- 
zmiernie ciężko, ale my chcemy przede 
wszystkim powalczyć o prawo startu w tur- 
nieju przedolimpijskim, a by to osiągnąć, 
trzeba zająć przynajmniej szóstą lokatę. 
Drużyna jest młoda, dziewczyny są pełne 
zapału. Pragniemy w Izraelu pokazać wi- 
dowiskową i skuteczną koszykówkę. Jes- 
tem optymistką. 


KRYSTYNA LARA 


Lat: 21, wzrost 169 cm, rozgrywająca 
„Polonii'”” Warszawa 

Trenerzy: Janusz Kita (w klubie) i Ta- 
deusz Huciński (w reprezentacji) 
Hobby: muzyka i kino 

Sportowy wzór: Grażyna Seweryn 
(rozgrywająca „Wisły'”” Kraków) 
Marzenia: osobiste — urodzenie sy- 
na, sportowe — dobra gra w re- 
prezentacji i powrót „Polonii'”* do 
ekstraklasy 


— Kobiety grają w „kosza” coraz bar- 
dziej podobnie do mężczyzn. Jakie jest 
pani zdanie na ten temat? 

— Zgadzam się. Ja także preferuje „ba- 
sket' szybki, dynamiczny, taki właśnie 
„męski”. Dobrze czuję się w pojedynkach 
jeden na jeden, kiedy to można wykazać 
się umiejętnościami technicznymi, dryb- 
lingiem. Mężczyźni przewyższają nas je- 
szcze wzrostem i siłą, ale myślę, że te 
różnice powoli będą się zacierały. 

— Dziękuję za rozmowę i życzę powo- 
dzenia. > 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Fot. 
MIECZYSŁAW 
WŁODARSKI 


Koszykarki LKS po 
raz płerwszy w hls- 
torll zdobyły Puchar 
Polski, Radość z su- 
kcesu była ogromna 


(Inf.wł.) Rozgrywki o Puchar Polski rządzą 
się swoimi prawami. Ich specyfika polega na 
tym, że w rywalizacji biorą udział wszystkie 
zespoły, bez względu na prezentowaną kla- 
sę i przynależność ligową. Często się zda- 
rza, że teoretyczni słabeusze wznoszą się 
ponad swoje możliwości i wygrywają. Akibi- 
ce najbardziej przecież lubią niespodzianki 
i sensacje. Czymże bez nich byłaby rywali- 
zacja sportowa? 


Tegoroczne zmagania pucharowe koszy- 
karek także dostarczyły niespodziewanych 
rozstrzygnięć. Już we wczesnej fazie roz- 
grywek odpadły tak renomowane kluby, jak: 
„Wisła” Kraków, „Ślęza” Wrocław czy 
„Spójnia” Gdańsk. Prawdziwą rewelacją 
eliminacji była natomiast młoda drużyna 
warszawskiej „Polonii”, która opuściła 
w tym sezonie szeregi ekstraklasy. Pod- 
opieczne trenera Janusza Kity już w ćwierć- 
finale sprawiły ogromną sensację eliminu- 
jąc doświadczony zespół poznańskiej „„Oli- 
mpii"”. W półfinale spisały się jeszcze efek- 
towniej. Zarówno na wyjeździe, jak i we 
własnej hali pokonały solidną drużynę „,Le- 
cha” Poznań. Jeśli dodamy do tego pół- 
finałową porażkę mistrzyń Polski — koszy- 
karek „Włókniarza”* Pabianice z ŁKS Łódź 


Polonistki dlugo nię 
mogły pogodzić slą 
z porażką, A szczęś. 


cle było tak bllsko,, 
p 0 


Kibice ŁKS wyglą- 

dali na trybunach 

„malowniczo”, ale 

nie zawsze w kultu- 

ralny sposób dopin- 

gowali swą drużynę 
kj 


— jasnym stanie się fakt, że skład finału 
Pucharu Polski A.D. 1991 był jednym z naj- 
bardziej sensacyjnych w ostatnich latach. 
Finałowy mecz w Swarzędzu dostarczył 
widzom wielu emocji. Całkiem niespodzie- 
wanie inicjatywę od samego początku prze- 
jęły „warszawianki”. Grały szybko, dynami- 
cznie i co najważniejsze — skutecznie. 
Zarówno w szeregach „„Polonii', jak i ŁKS 
mogliśmy oglądać popisy zawodniczek zLit- 
wy, które od ubiegłego roku coraz chętniej 
przyjeżdżają nad Wisłę. Znajdują tu kilka- 
krotnie lepsze zarobki i mniej uciążliwe 
warunki życia. | właśnie pojedynki Litwinek 
rozgrzewały licznie zgromadzoną publicz- 
ność. Zejście z boiska za pięć fauli Wilmy 
Sipelite („Polonia”') było przełomowym mo- 
mentem spotkania. Od tego czasu „łodzia- 
nki” przejęły inicjatywę i nie oddały jej już 
do końca meczu (wynik: 73:68). Najlepszą 
koszykarką na parkiecie była Daiwa Jodel- 
kaite, która zdobyła aż 28 pkt. Niewiele 
ustępowała jej koleżanka z Litwy — Grażyna 
Janczauskiene. To głównie dzięki zawod- 
niczkom z Wilna koszykarki ŁKS po raz 
pierwszy w swej historii sięgnęły po cenne 
trofeum. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 


W tegorocznym finale Pucharu Polski dziewczęta 


a walczyły zacięcie o każdą piłkę. Na zdjęciu poje- 


dynek Elizy Sokołowskiej (nr 10, „Połonia”) I Gra- 
żyny Janczauskiene (nr 13, ŁKS) 
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Jak u siebie 


Naprawdę uwielbiam dworce! Zawsze kojarzą ml się 
a z plecakiem i gitarą... Z podróżami „w siną 

lal". 

A jeden z nich jest dla mnie wyjątkowy, bo nie wiąże 
się z jakąś niewiadomą (który peron?! Jaka kasa?! 
Gdzie ten pociąg?!). Czuję się na nim jak u siebie. 
Chodzę jakby po swoich kątach w swoim mieszkaniu. 

Już w chwili gdy zobaczyłam ten dworzec po raz 
pierwszy, wiedziałam, że atmostera tu jest Inna (przez 
duże „I”), że coś „wisi w powietrzu”, choć nie bardzo 
potrafię powiedzieć co. 

tażę między kasami, oglądam swoje ręce, które 
zmieniły kolor w świetle tutejszych neonówek, rozjeż- 
dżam się ruchomymi schodami. 

Jest jeszcze coś: wspomnienia. Moje pierwsze war- 
sztaty dziennikarskie zaczęły się od tego dworca. Tu 
czekała na mnie Mała, potem Justyna. Także tutaj 
spotkałam Sławka, który handlował heroiną... Wspo- 
mnienia mniej lub bardziej radosne wiążące mnie 
z tym miejscem jeszcze bardziej. 

Tak, wiem. Ktoś może mi zarzucić, że „lecę tylko na 
uczuciach”, że nie patrzę na żebrzących i bezdomnych, 
na..., Na..., na... Jasne, że to widzę! A dlaczego o tym 
nie piszę? Bo to jest tak, jakbym miała nieuporząd- 
kowane mieszkanie. Te problemy dla mnie istnieją, ale 
nie wiążę ich z „„moim”* dworcem — Warszawa Central- 
na, na którym mnie jest dobrze. 

Niezależnie od tego, czy komuś się to podoba czy 
nie, czy mieszkam w stolicy czy w Szczecinie, czy jest 
brudno czy nie. Łatwo się przywiązuję i tyle. 
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Nocne godziny 


Godzina 3.04. Na stację Gdańsk Główny wjeżdża 
pociąg pospieszny z Białegostoku. Znalazłem się 
wśród niewielu wysiadających. 

Mam przed sobą trzy godziny oczekiwania na dwor- 
cu. Jedyną możliwość przeżycia w tym miejscu daje 
poczekalnia, ponieważ temperatura w innych pomiesz- 
czeniach oscyluje w okolicy zera. 

Propozycje kulinarne baru nie prezentują się zbyt 
zachęcająco, lecz gorąca herbata niejednemu urato- 
wała już życie. W poczekalni przeważają śpiący na 
ławkach bezdomni. Siadam tam i ja, aby się zdrzem- 
nąć. W tym momencie widzę, jak wchodzi kilku nie- 
trzeźwych mężczyzn. Zaczynają kręcić się wśród śpią- 
cych. Nagle ciszę przerywa okrzyk: Oddaj mój portfel! 
— Zaciekawiony, odwracam się. Jeden z przebudzo- 
nych szamoce się z pijakiem, któremu natychmiast 
przychodzą na pomoc koledzy. Nikt z pozostałych ludzi 
nie interweniuje. Nie dziwię się — nikomu nie zależy na 
utracie kilku procent zdrowia. 

Ponieważ spanie w tych warunkach uznaję za nie- 
bezpieczne, zaczynam obserwować tę „szajkę”'. Wkró- 
tce stwierdzam, że jest to dobrze zorganizowana grupa. 
Należą do niej także dwaj dobrze ubrani, trzeźwi (!) 
mężczyźni. Jeden z nich, „czujka'”, chodzi cały czas 
przed poczekalnią. W chwili, gdy w polu jego widzenia 
pojawiają się policjanci, ostrzega pozostałych kumpli. 

Nagle szajka zaczyna kierować swoje zainteresowa- 
nie na moją ławkę. Uwagę jednego z pijaczków naj- 
wyraźniej przyciąga torba mojego sąsiada. Po kilku 
minutach jednak rezygnuje. 

Zastanowiwszy się głębiej wybieram marznięcie 
w holu. Myślę, że wyleczenie przeziębienia kosztuje 
znacznie mniej niż pobyt w szpitalu. 


Vojtek 
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Żebrzą wszędzie — na ulicach, 
dworcach, w domach towarowych. 
Nie pracują „na czarno”, nie zaj- 
mują się prywatnym handlem. Po 
prostu siedzą na ziemi | spoglądają 
przymilnie na przechodniów, stara- 
Jąc się wzbudzić ich litość oraz — co 
za tym idzie — przypływ hojności. 
Widocznie zajęcie to najbardziej sią 
im opłaca. Im, czyli przyjeżdżającym 
do Polski Rumunom. 

Jadę na dworzec kolejowy kupić 
bllet. Wysiadam z tramwaju |... na- 
tychmiast obskakuje mnie grupka 
mamroczących w niezrozumiałym 
języku młodych kobiet. Wskazują na 
wiszące im na szyjach tekturowe 
tabliczki z wypisanymi łamaną pol- 
szczyzną krótkimi informacjami: że 
są Rumunkami, bardzo biednymi 
| bardzo potrzebującymi finansowe- 
go wsparcia. 

To, co czytam, zadziwia mnie. 
Przybyłe znad delty Dunaju Cyganki 
nie wygłądają na przymierające gło- 
dem, robią raczej wrażenie dobrych 
aktorek. Odchodzę, nie dając im ani 
grosza. 

Budynek dworca. W drzwiach po- 
tykam się o śpiącą Rumunkę. Cało- 


dzionne aledzenie w jednym miejscu 
z wyciągniętą w błagalnym gościa 
ręką jost najwidoczniej mączące. 

Stają w kolajce. wzdłuż tworzą- 
cych ton ogonek ludzi spaceruje 10 
— 12-letni Cygan. Zamiast uczyć sią 
w szkole w swoim rodzinnym kraju 
wyłudza od kolejkowiczów pianią- 
dze. Staje przed wybraną osobą, 
krzywi się, jakby mu żywcem wy- 
pruwano wnętrzności, wreszcie wy- 
daje z sieble nieartykułowane 
dźwięki. To skutkuje: do woreczka 
sypią mu się banknoty. Dla świętego 
spokoju, a także po to, aby wraz 
z oddaleniem się malca zniknął biją- 
cy od niego smród, ludzie wolą zre- 
zygnować z tych kilku złotych. Dziec- 
ko jest wymagające. Jeśli dostaje 
banknot o nominale poniżej 1000 
złotych, krzywi się jeszcze bardziej 
i wyje gardłowo. Kiedy jego wore- 
czek jest już pełny, udaje się do 
poczekalni, gdzie rezydują dorośli 
Rumuni. 

Qni nie żebrzą — przesiadują go- 


SPAWACJHUCWY żebrać?! 


dzinami na ławkach, zbierając cało. 
dzienny utarg od swolch żon | dzieci, 
O nielegalnej pracy w Połscę (co 
jeszcze można by zaa! 
nie ma mowy. Po co?! Przecież wy- 
żobrano złotówki zamieniane w kan. 
torach na leje zapewniają w jch 
ojczyźnie godziwe życie przez kiiką 
tygodni. Mają męczyć się dla jakię. 
goś Polaka, skoro ton sam Polak 
wrzuci im do otwartej dłoni o więlą 
więcej, niż mogliby u niego zarobić?! 

Zadaję sobie masę pytań. Czy dlą- 
tego, że jakimś Cyganom nio chcę 
się wziąć do roboty, mamy ich żywić 
my, Polacy? Przecież nasz naród, 
w porównaniu z ludźmi z Europy 
Zachodniej, też jest nacją biedaków. 
Czy wobec tego również powinniśmy 
wyjeżdżać, na przykład do Niemiec, 
Belgii czy Holandii, kłaść się na ulicy 
i żebrać?! A może nie mam racji? 
Może moje rozumowanie jest kolej- 
nym symptomem znieczulicy społe- 
cznej? 

Chyba jednak nie. 


Wojtek 
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Wizytówka 


Można śmiało powiedzieć, że dworce kolejowe są 
wizytówką kraju, witając w naszym imieniu przybyszów 
z obcych stron. Jak więc wyglądają, czy nie musimy się 
ich wstydzić? 

Niedawno, będąc w podróży, znalazłam się na dworcu 
PKP w Krakowie, a ponieważ do następnego pociągu 
miałam trochę czasu, stanęłam przy jednej z kas w olb- 
rzymiej hali i zaczęłam rozglądać się wokoło. 

Po chwili podeszła do mnie mała, rumuńska dziew- 
czynka ubrana w letnią, połataną, lepką od brudu 
sukieneczkę, z wyciągniętą rączką i błagalnym spoj- 
rzeniem czarnych oczu. Na dworcu zimno, wszyscy 
ubrani w ciepłe kurtki, płaszcze, a ona — takie maleńst- 
wo — marznie w tej swojej sukience. Spostrzegłam, że 
do innych podróżnych także podchodzą małe, rumuńskie 
dzieci. 

Nagie w rogu hali, gdzie ulokowali się Rumuni, rozległ 
się straszny krzyk kilkuletniej dziewczynki. Matka z pa- 
sją szarpała ją za włosy i próbowała coś wydrzeć 
z zabrudzonej rączki. Wreszcie zniechęcona, a może 


i zmęczona szarpaniną, z całej siły popchnęła dziecko 
na brudne pledy i koce. Dziewczynka momentalnie 
ucichła, jedynie jej szczuplutkie ciałko podrygiwało 
wstrząsane płaczem. 

Bardzo było mi żal ich wszystkich. 

W innym rogu hali głośno dyskutowała grupka pija- 
ków. Jeden z nich, uśmiechając się drwiąco z porozu- 
miewawczym mrugnięciem chełpił się przed koleżkami: 
Dzisiaj pewien miły pan „pożyczył mi na herbatkę 
w barze. — Wszyscy zarechotali, ubawieni tym jak 
dobrym żartem. Ja natomiast poczułam się odrobinę 
nieswojo. Zaraz sprawdziłam, czy mam jeszcze przy 
sobie portmonetkę z pieniędzmi i nie uspokojona nawet 
jej widokiem przesunęłam się na środek hali, gdzie 
przechadzali się dwaj policjanci pilnujący porządky. Gdy 
znalazłam się w ich pobliżu, moje samopoczucie od razu 
znacznie się poprawiło. Widocznie tak samo czuli się 
inni podróżni, gdyż większość z nich zgromadziła się 
w samym centrum hali. 

Choć w czasie gdy oczekiwałam swojego pociągu, nic 
„ciekawego"' się nie zdarzyło, nie było żadnego napadu 
ani kradzieży, to jednak nie chciałabym ponownie zna- 
leźć się sama na dworcu. 


Brrl Nigdy! Umarłabym ze strachu. 
Aneta 


(DO KTÓREJ KASY. 
FAN STO? 


— Trzy z dwoma to ocena, 
która w większości szkół w nie- 
zwykle subtelny sposób różnicu- 


je stan uczniowskiej wiedzy 
— między „nic nie umie” a „pra- 
wie nic nie umie”. Jak zatem 
tłumaczyć tytuł pisma, które re- 
prezentujesz? 

— Ten tytuł to kwestia przypad- 
ku. Ktoś wymyślił, spodobało się 
i jest. Uważam jednak, że mimo 
zmiany skali ocen, ten właśnie 
stopień na długo pozostanie 
w świadomości uczniów, będzie 
zawsze kojarzyć się ze szkołą. 
A „3='' ma ambicje być gazetą 
szkolną. 

— Tymczasem wygląda na to, 
że ukazujecie się w głębokim 
podziemiu. 

— No cóż, kioski przeładowane 
są wszelkiego typu periodykami. 
My dopiero na rynek wchodzimy 
— ukazał się właśnie siódmy nu- 
mer naszego miesięcznika. Na- 
kład: 10 tysięcy — też nie jest 
rewelacyjny. Ale mimo wszystko 
wydaje się nam, że „3='' jest 
propozycją nie do odrzucenia. 
Jest jedyną chyba w tej chwili 
ogólnopolską gazetą. adresowa- 
ną do środowisk szkolnych. 

— Jesteście ambitni. Czy jed- 
nak wasze ambicje idą w parze 
z wiedzą o zainteresowaniach 
czytelników „3="? 

— No cóż, ja wciąż jeszcze 
jestem uczniem liceum im. Wła- 
dysława IV. Tu właśnie, po kilku- 
letniej przerwie, samorząd szkol- 
ny reanimował w 1988 roku gazet- 
kę szkolną pod nową nazwą 
„Władysławiak”. Stworzyłem ją 
wspólnie z kolegami, jakiś czas 
współpracowałem przy jej wyda- 
waniu. Rozchodziła się znakomi- 
cie. Pomyślałem więc, by pójść 


Dostać trzy z dwoma... 


„„Świat Młodych" rozmawia z Krzysztofem Kat- 
nerem — współtwórcą i współredaktorem nowe- 
go miesięcznika dla szkół — „3=". 


na całość, stworzyć pismo ogól- 
nopolskie. | zająłem się robie- 
niem „3='". Chodziłem, szuka- 
łem, załatwiałem. Najpierw dru- 
karnia, potem skład, rejestracja 
w sądzie... Pomagali mi koledzy, 
z których większość to też ucznio- 
wie. Oni także piszą do „3=''. 
Żyjemy więc problemami szkoły 
na co dzień. 

— Szkoły średniej czy także 
podstawowej? 

— Tworząc pismo myśleliśmy 
o szkołach średnich i tam szukali- 
śmy czytelników. Z dotychczaso- 
wego kolportażu wynika jednak, 
że równie chętnie czytani jesteś- 
my przez uczniów klas siódmych 
i ósmych. Całkiem niedawno 
przyszedł nawet list od klasy 
czwartej. Daje nam to do myś- 
lenia i kto wie czy nie stworzymy 
jakiegoś kącika, w którym preze- 
rfowana będzie twórczość 
uczniów podstawówek. 

— Czy jesteście do kupienia 
tylko w szkołach? 

— Oczywiście, że nie. „3='"' 
można kupić w większości kios- 
ków w kraju. Choć uważam, że 
nie jest to najlepsza forma. Pismo 
powinno trafiać bezpośrednio do 
szkół. Dlatego też wszystkich, 
którzy zechcieliby odpłatnie kol- 
portować ,,3='"' w szkołach, za- 
praszamy do współpracy. 

— Zredakcyjnej stopki wynika, 
że zespół macie niewielki? 

— Poza mną i moją mamą, 
z którą redagujemy „3=", jest 
jeszcze czworo współpracowni- 
ków, którzy dostarczają teksty. 
Wykorzystujemy także listy, które 
do redakcji przychodzą i prze- 
drukowujemy najciekaęesze frag- 
menty z gazetek szkolnych... 

— | wciąż macie „pod górkę”... 

— Oóż, czytelników zdobywa 
się latami, zwłaszcza gdy nie dru- 
kuje się plotek, sensacji czy kry- 


religii w 
w sprawie rad szkolnych... 


minałów. A na to nie powinniśmy 
soble pozwolić. 


— A o czym, w takim razie, 


piszecie? W numerach, które od 
ciebie dostałom, nie znalazłom 
np. artykułów o szkołach społecz- 
nych, prywatnych... 


— O prywatnej pisaliśmy wcze- 


śniej. A już wkrótce obiecuję ko- 
lejny tekst. Myślę też, że niedługo 
młodzież sama będzie o nich pi- 
sać. 


— A Inne ważne tematy? 
— Była już sonda na temat 
szkołach, ostatnio 


— Na ostatniej stronie drukuje- 


cle m.in. cykl pt. „Szkoła w po- 
mroce dziejów” — o szkole su- 
meryjskiej, starożytnego Egiptu, 
Rzymu... Co wspólnego ma owa 


WNE 


tematyka z życiem dzisiejszej 
azkoty? 

— Być możo niewiolo, alo cle- 
szy sią sporym zalntoresowa- 
niem. Podobnie jak artykuły doty- 
czące sześciostopniowej skali 
ocen, klas autorskich czy wywia- 
dy z... aktorami. 

— Spróbuj w kliku zdaniach 
zaprezentować czytelnikom 
„=". 
— Jest to gazeta będąca czymś 
w rodzaju kwintesencji gazetek 
szkolnych ukazujących się 
w szkołach w całym kraju. Stwo- 
rzona z myślą o uczniach, o mło- 
dzieży, która chce i lubi pisać. 
Chcielibyśmy, by w „3=” każdy 
znalazł swój kącik. Najlepiej było- 
by, gdyby tym kącikiem okazała 
się cała gazeta. Liczymy na to, że 
kiedyś w całości oddamy ją 
uczniom, którzy będą ją współ- 
tworzyli. A skoro młodzi będą do 
niej pisali, również młodzi będą 
czytelnikami. Taką mam przynaj- 
mniej nadzieję. 

— Powiedz jeszcze, jak można 
nawiązać z wami kontakt? 


Do wytownaaaia nagradą 
w postaci zestawu 
słowników sikolnych. 
Szczegóły o konkursie 
DE 


— W każdym numerze podaje- 
my adros do korespondencji: 
00-987 Warszawa, skrytka poczto- 
wa nr 4, A poza tym... Wciąż 
Jestośmy na dorobku. Jako redak- 
cja nie mamy ani telefonu, ani 
stałoj siedziby — spotykamy sią 
w kawiarniach, pismo redaguje- 
my w prywatnych mieszkaniach... 

— | z optymizmem patrzycie 
w przyszłość. Trzymamy więc 
kcluki. 


Rozmawiał 

TOMASZ BRUNNEA 

Fot. PAWEŁ GRZEŚKOWIAK 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 
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ZŁOTA OSTROGA 


Opowiadanie wyróżnione 


w XVI Konkursie Literac- 


kim „Świata Młodych” 


NIEBEZPIECZNY 
TEMAT 


Niedawno na języku polskim nauczy- 
cielka zadała nam wypracowanie pod 
nie zobowiązującym tytułem „Gdybym 
miał'. Praca wymagała skupienia 
| — jak to określiła mgr Wyrąbek — du- 
chowej sondy. Pilnie więc pisaliśmy 
przez 45 minut. Niczego nie spodziewa- 
jąca się nauczycielka zebrała zeszyty 


i pożegnała nas niemal czule. Na na- 
stępnej lekcji wybuchła bomba! Nau- 
czycielkę zbulwersowała treść naszych 
prac. Zostaliśmy nazwani „bandą be- 
zecnych maniaków” i innymi, równie 
miłymi komplementami. Nasze marze- 
nia według niej są całkowicie sprzecz- 
ne z morale uczciwego człowieka (!) 
i zwykłym taktem. Chcieliśmy ponoć 
wymordować grono pedagogiczne ze 
szczególnym wskazaniem dyrektora, 
prof. Zwierza. Oprócz tego postanowili- 
śmy do swych własności zaliczyć Ma- 
dagaskar, willę na Florydzie i zaprzęg 
psów rasy husky. Nie były nam obce 
myśli o nagich tancerkach murzyńskich 
pląsających na stołach w rytm lambady 
czy wreszcie napad na Bank of En- 
gland. Słowem — kryminaliści spod 
ciemnej gwiażdy. Groza!!! 

Musieliśmy uczynić spowiedź „na 
dywaniku” u prof. Zwierza, tłumaczyć 
się na zebraniu rodziców i radzie peda- 
gogicznej. Lecz czas leczy rany i spra- 
wa powoli przycichła. Niemal o niej 
zapomniało wszystko co żywe. Lecz 
pewnego słonecznego dnia polonistka 
zadała wypracowanie pod tytułem 
„Mam nieograniczoną władzę”... 

PAPROTKA, lat 14 
Gdańsk-Oliwa 


PORADNIA: 


KIM BYĆ? 


Chcę pomagać ludziom chorym 


Chciałabym w przyszłości zo- 
stać pielęgniarką. Tak się stało, 
że od dzieciństwa często mam 
okazję przyglądać się z bliska 
pracy lekarzy i pielęgniarek, choć 


sama jestem zdrowa. Bardzo mi. 


to odpowiada, że pielęgniarka 
jest bardzo potrzebna chorym, 
cierpiącym ludziom. Że jest częś- 
ciej przy nich niż lekarz. Chciała- 
bym właśnie pomagać chorym 
ludziom, a już najbardziej — pra- 
cować na chirurgii jako „zielona” 
(to od koloru ubrania) pielęgniar- 
ka operacyjna. Jak to zrobić? 
Dorota 


Przyszłe pielęgniarki szkolą 
przede wszystkim licea medycz- 
ne (po szkole podstawowej) 
— kierunek: ochrona zdrowia 
i pielęgnacja chorych. 

Są również 2-letnie szkoły me- 
dyczne pomaturalne, w których, 
obok zawodu podstawowego 


— pielęgniarki — można zdobyć 


Żagle, statki 


okręty, przygoda 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 


następujące specjalności: położ- 


na, technik elektroradiolog, tech- 
nik fizykoterapii, technik analityki 
medycznej, technik farmaceuty- 
czny, technik dentystyczny, higie- 
nistka stomatologiczna. 

Również na akademiach medy- 
cznych w Katowicach, Krakowie, 
Lublinie, Poznaniu i Wrocławiu 
jest wydział pielęgniarski dający 
szerszą, bardziej wszechstronną 
i pogłębioną wiedzę niż szkoły 
pielęgniarskie. _ 

Jeśli zaś zechcesz w przyszło- 
ści zostać pielęgniarką pracującą 
w bloku operacyjnym, takie kwali- 
fikacje zdobywałabyś już pracu- 
jąc w szpitalu, na specjalnych 
kursach. (kl) 
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k Fr NĄ Mysz Szara doznała prawdziwego zawrotu głowy, zo dwa razy była 
_ bliska kocich pazurów, ale po minucie I 10 sekundach doszła do lodówki. 
/ Kto będzie lepszy? 
Ą (Ten labirynt przysłał Janek Burdzy z Tomaszowa) 


l „Skuwka” jest dwukartkową 
gazetką (cena: 100 zł) Szkoły 
Podstawowej w Poroninie 

Redakcję stanowią trzy dzie- 
wczyny. Anka Gut, Dominika 
Dominiak i Magda Ustupska. 

W gazetce są: reklamy (1), 
ciekawostki (typu: czy wiesz, 
że..), porady (np. jak zrobić 
pyszne bezy), zagadki (np. jaki 
jestMurzyn po wyjściu z Morza 
Czerwonego?) i dowcipy (np. 
Kiedy poprawisz dwóję z mate- 
matyki? — pyta mama. — Nie 
wiem — odpowiada Boguś 
— pani nie wypuszcza dzien- 
nika z rąk!). 

W numerze 5/6 — ten dotarł 
do Myszy Szarej — jest | część 
wspomnień uczennicy tajnej 
szkoły z okresu Il wojny świa- 


towej oraz informacja, że 
w styczniu odbył się | Wielki 
Międzyszkolny Konkurs Orto- 
graficzny. Udział brały szkoły 
z Białego Dunajca, Suchego, 
Harendy, Małego Cichego, Za- 
kopanego i Poronina. Było 80 
uczestników. Królową Orto- 
grafii została Marysia Tysoń- 
czyk z Białego Dunajca, a Kró- 
lem — Janek Kałuża z Poroni- 
na. Ta dwójka bezbłędnie roz- 
wiązała m.in. taki test ortogra- 
ficzny (spróbujcie I Wy!). gt 
U, Ó, SZ, RZ, Ż — uzupełnij FS 
wyrazy w poniższych zda- 
niach: 
© GRASIĘ ZAT ĘSŁA 
© P CZOŁA TO PO YTECZNY 
OWAD 
© MOE J TRO NARESZCIE 
BĘDZIE PADAŁ ŚNIEG 
© ROZ ALAŁA SIĘ BU A NA 
MO U. 
'© J TRO KLAS WKA Z ORTO- 
GRAFII. 

Sprawdźcie się! Zajrzyjcie 


do słowniczka ortograficzne- czenie powietrzal 


gol © Każde stuletnie drzewo wytwa- 


, ( 


miónnik 


JERZY — łacińskie Georgius od greckiego 
georgos — uprawiający rolę, rolnik. Imię męs- 
kie używane w wielu krajach (włoski — Giorgio, 
francuski — Georges, niemiecki — Georg, 
angielski — George, hiszpański — Jorge, cze- 
ski — Jify). Imię to nosił znany z tradycji święty 
Jerzy. Był on rycerzem w legionach rzymskich. 
Za cesarza Dioklecjana nastąpiło wielkie prze- 
śladowanie chrześcijan, którego Jerzy padł 
ofiarą. Legenda głosi, że był torturowany przez 
siedem lat. Został ścięty w 303 roku w Nikode- 
mii. Jego kult w całym chrześcijaństwie był 
bardzo wielki. Święty Jerzy — zabójca smoka 
— jest patronem żołnierzy, a także patronem 
Anglii i Portugalii. 
lle jest gwłazd na niebie, 

Ile robaków jest w glebie, 

lle wagonów pędzi po torach, 

lle strzał co dzień leci z łuku Amora, 

Ile kotów przez wieki do słońca sobie sladlo, 

lle razy kowal uderza młotem w kowadło, 

lie mrówek przebywa wewnątrz mrowiska w środku, 
lie jest kombinacji krzyżyków w toto-lotku, 


Czy wiesz, że: 


© Każdego dnia Ziemia otrzymuje 
od słońca ilość energii wystarczającą 
do ogrzania wszystkich domów mie- 
szkalnych przez cały rokl 

e Każda tona przerobionej na opa- 
kowania stłuczki szklanej to oszczęd- 
ność 1200 kg surowców, 50 procent 
mniej zużytej do produkcji wody, o po- 
nad 20 procent mniejsze zanieczysz- 


Na 


rza ilość tlenu, jaką jeden człowiek 
zużywa w ciągu 20 lat! 

© W ciągu godziny człowiek nisz- 
czy 75 akrów drzewostanu. Za 100 lat 
przy tym tempie na Ziemi nie będzie 
już ani jednej tropikalnej puszczy! 

© Każda tona makulatury to 17 za- 
oszczędzonych drzew! 

© 700 papierowych torebek to ży- 
cie jednego drzewa! 

© Najwięcej wody w przeciętnym 
gospodarstwie 'domowym zużywa 
spłuczka w WC. Każde pociągnięcie 
za łańcuszek to ok. 15 litrów wody! 


Ile falek na morzach rodzi się każdej minuty, 
Ile kroków po ziemi robią codziennie buty, 
lle kropli deszczowych spada na pola w lecie, 
lle lizaków potrafi zjeść rocznie przeciętne dzłecię, 
Ile kucharki przez dobę tłuką na świecie talerzy — 
Tyle mniej więcej w sumie 
Jest, było I będzie — Jerzychi 
(Ludwik Jerzy Kern) 


WOJCIECH — słowiańskie imię męskie ozna- 
czające tego, który jako żołnierz (woj) sprawia 
radość (po-ciech-ę) swoim przełożonym, albo 
tego, któremu wojaczka sprawia radość, przy- 
jemność. Jedno z najdawniejszych i najpopula- 
rniejszych niegdyś imion polskich, chętnie na- 
dawane chłopcom także i dziś. 

Imię to nosił św. Wojciech — jeden z głów- 
nych patronów. Polski. Pochodził z możnego, 
czeskiego, książęcego rodu Sławnikowiców. 
Odebrał staranne wykształcenie pod opieką 
św. Adalberta, którego imię przyjął na bierz- 
mowaniu (i pod tym imieniem czczony jest na 
zachodzie). W 997 roku udał się z misją na- 
wracania pogan do Prus, po irodze zatrzymu- 
jąc się w Polsce. Zyskał tu poparcie i przyjaźń 
Bolesława Chrobrego. Zginął 23 kwietnia 997 
roku przeszyty włócznią. Król Bolesła al e 

j 


ry wykupił ciało męczennika i u 


w Gnieźnie. W roku 999 papież Syiwasa 
wpisał jego imię w poczet świętych. —. 


23, 24, 25, 26 kwietnia 


WTOREK 23 IV 


Program 1. 

4.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz 
maltości, 6.060 Wiadomości poranne, 9.10 Do- 
mowe przednzkołe; 6.35 Giełda pracy — Olałda 
nzana, 10.00 „Orugle podejścia Wiktora Krochi- 
na” —flim radz., roż. |. Szonzukow, 11.30 To sią 
może przydać — magazyn poradniczy dla pań, 
11.56 Aktualności telegazety, 12.00-15.66 Tolo. 
wizja edukacyjna; 12.00 Wokół naa — Zwiadza- 
my Kraków; 12.30 Wśród ludzi — Kultura, 13.00 
Chemia — Związki chemiczne zawierająca 
nzof, 13.30 Spotkania z literaturą — Poezja 
patriotyczna przez wieki, 14.08 Agroazkoła 
— Technologia uprawy buraków; 14,35 Te- 
le-Radlo-Komputer; 15.06 „Jedwnbny nziak” 
(23) „Kupcy sogdyjscy” — sorlal japoński: 
15.55 Program dnia; 16.00 Wladomości popołu- 
dniowe, 16.10 Vidoo-Top; 16.20 Dla dzioci: 
Tik-Tak; 16.50 Kino Tik-Taka: „Przygody Misia 
Ruxpina' — sorlal ang.; 17.15 Teloexproas; 
17.35 Spin — magazyn popularnonaukowy; 
18.00 10 minut; 18.10 Film dok.; 18.30 „Mario 
Spflnger — to ja** — film dok. Hanny Kramar- 
czuk; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Austorla”* — fllm tab. prod. polskiej, reż. J. 
Kawalorowicz, wyk. F. Pieczka, W. Pszoniak, J 
Szurmiej, E. Domańska; 21.50 Toraz — tyg. 
gospodarczy; 22.20 ART — sztuka; 22.40 Wia- 
'domoścl wieczorne; 22.55 Aozmowy intymne 
— program Halszki Wasilowskiej; 23.20 Jązyk 
francuski (I. 17-20) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline Nows; 8.10 „Ulica 
Sezamkowa” — progr. dla dzieci; 9.10 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
14.55 Program dnia; 15.00 „Ulica Sezamkowa” 
— progr. dla dzieci; 16.00 Organy polskie; 16.30 
Ekostres — magazyn ekologiczny; 17.00 „„Wiel- 
kie podróże” (5) — serial dok. prod. amerykań- 
sko-australijskiej; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Modlitwa wieczorna; 19.00 Publicystyka kul- 
turalna; 19.30 Język angielski (55); 20.00 Wroc- 
ław na antenie „Dwójki”; 21.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic; 21.20 Publicystyka kulturalna; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 Non stop 
kolor — „Pink Floyd — Mur” — film USA; 23.25 
Kulisy; 23.55 CNN — Headline News 


ŚRODA 24 IV 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Przyjemne z pożytecznym; 10.05 „Dynastia 
(80) — serial USA; 11.55 Aktualności telegaze- 
ty; 12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 Wy- 
prawy prof. Ciekawskiego — Złudzenia optycz- 
ne; 12.30 Terra X: „Mumie w krainie złota” 
— film dok. prod. RFN; 13.15 „Świadkowie 
przeszłości" — „Pierwszy na kontynencie 
— film czechosł.; 13.30 Język i my — Stylizacja; 
14.05 Agroszkoła — Cukier krzepi; 14.35 Upra- 
wa śŚliw — rolniczy program oświatowy; 15.05 
Świat roślin (5) „Róża — królowa kwiatów” 
— llm czechosł.; 15.30 Uniwersytet nauczyciel- 
ski — Matematyka w szkole podstawowej 
— Programy sporalne I liniowe; 15.55 Program 
dnia; 16.00 Wiadomości popołudniowe; 16.10 
Vldeo-Top; 16.20 Kino nastolatków: ,„Jeden rok 
w pewnej szkole” (14) — serial czechosł.; 16.45 
Dla młodych widzów: Saml o sobie; 17.15 
Teleexpress; 17.35 System — publicystyka 
międzynarodowa; 18.00 10 minut; 18.10 Klinika 
zdrowego człowieka; 18.30 Skarbiec — maga- 
zyn historyczny; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Dynastia” (80) — serial USA; 
20.55 Studio sport, półfinał Pucharu Zdobyw- 
ców Pucharów w piłce nożnej: Manchester 
United — Legia Warszawa; 22.25 Wiadomości 
wieczorne; 22.40 Rozmowy z Nikodemem; 
23.15 Język angielski (25) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 0 „Ulica 
Sezamkowa” — progr. dla dzieci; 9.10 „Czter- 
dziestolatek' (12) — serial TP; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 14.55 Program dnia; 15.00 „Ulica 
Sezamkowa” — progr. dla dzieci; 16.00 Do- 
okoła świata — W karnawałowym Rio; 16.30 
Program muzyczny; 17.00 „Zmiennicy'” (8) 
— serial TP; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„M.A.S.H.'* — serial USA; 19.00 Rebusy — tele- 
turniej; 19.30 Język francuski (powtórzenie lek- 
cji 17-20); 20.00 Świat przedstawiony — maga- 
zyn literacki; 20.30 Reportaż; 20.50 Punkt wi- 


dzania — program publicystyczny, (21.30 
Pa-norama dnia, 21,44 „W labiryncia'* — sarlal 
TP, 22.16 007 — kronika kryminalna, 24,18 
port, 23.26 CNN — Headlino Newa 


CZWARTEK 26 [V 


Program 1. 

4.00 Dziań dobry — poranny magazyn ro 
maltości, 900 Wiadomości poranne, 6.16 Do 
mowa przadazkole, 9.36 Po nzośćdziesiątco 
— program dla wazystkich, 9.56 „Horolna” (2) 
— ang. sorial sonsac , 11,56 Aktualności tola 
gazety, 12.00-16.66 Tolawizja odukacyjna, 
12.00 „O naturze rzeczy” (12) „Fzaka traw” 
— sarlal USĄ; 12.30 W ówlacie sztuki, 13.00 
Flzyka — Grawitacjo; 13.30 Cisza | dźwięk (7) 
— Alejandro Iglesias Roasi (Argontyna), 14.06 
Aqgroszkola — Kto lubi buraki?, 14.35 Przez 
lądy | morza — W amazońskiaj solwie — film 
dok. A. Czajkowskiego, 15.00 Miniaterstwo 
Edukacji Narodowej Inforrnuje; 15.06 „Duch 
romantyzmu” (10) — sorlal dok. ang-franc., 
15.55 Program dnia, 16.00 Wiadomości popołu- 
dniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Dla młodych 
widzów: Kwant oraz kino Kwanta: „O naturza 
rzeczy” (12) „Azeka traw” — sorial USA, 17.15 
Teleexprens; 17.30 Prawo prawa — czyli długi; 
17.45 Podróże na krosy — reportaż SŁ Auguś- 
cika; 18.10 Andrzej | Mania — (ilm dok. T. 
Soloniewicz; 18.50 Magazyn katolicki, 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20,05 „„Horolna” 
(2) — ang, serial sensac.; 21.00 Pegaz: 21.30 
Interpelacje, 22.30 Wiadomości wieczorne, 
22.45 Studlo spor! — Po pucharach; 23.05 Język 
angielski (55) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Ulica 
Sezamkowa” — progr. dla dzieci; 9.10 „W 
labiryncie" — serial TP; 9.40 Magazyn tolowizji 
śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 14.55 
Program dnia; 15.00 „Ulica Sezamkowa” 
— progr. dla dzieci, 16.00 Reportaż; 17.00 
Publicystyka; 17.30 Giełda — magazyn kupców 
I przemysłowców; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„Cudowne lata" (42) „Baseball'* — serial USA 
(powt.); 19.00 Magazyn: „102”; 19.30 Język 
niemiecki (25); 20.00 Studio sport; 21.00 Eks- 
pres reporterów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Sport; 21.55 Studio teatralne „Dwójki”, W. Al- 
len: „Śmierć”, przekład A. Kołyszko, reż. W. 
Śmigasiewicz, wyk. B. Wrocławski, A. Grochal, 
M. Cyrwus,.J. Święch, J. Grałek, J. Krawczyk 


I inni; 22.50 CNN — Headline News 


PIĄTEK 26 IV 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Szkoła dla rodziców; 10,00 „Chłopi' (4) „Wese- 
le'' — serial TP; 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 „Było 
sobie życie'' (17) „Nerki'' — franc. serlal anim. 5 
12.30 Historia — Walka o podział świata — Ko- 
lonializm; 13.00 Polskie drzewa —-Wierzba; 
13.30 Galerie świata — „Ermitaż” (18) =Arcy- 
dzieła malarstwa Irancuskiego — radz. sorlal 
dok.; 14.00 Agroszkoła — Zielone złoto; 14.30 
Język angielski (30); 15.00 Kim być? — program 
dla 15-latków; 15.25 Uniwersytet nauczycielski: 
Kultura muzyczna — Pozostać wrażliwym; 
15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości pępołu- 
dniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Dla, dzieci: Co- 
jak; 16.45 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 17.05 
Język angielski dla dzieci; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Raport — przegląd wydarzeń między- 
narodowych; 18.10 „Chłopi'" (4) „Wesele” 
— serlal TP; 19.00 Od „Kapitału” do kapitału; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.08 „Mla- 
steczko Twin Peaks" (7-ost.) — serłal USA: 
20.55 Zespół „,Zapis'* przedstawia. .; 21.35'Ki- 
nomania — progr. Krzysztofa Gostkowskiego; 
22.05 Weekend w „Jedynce”; 22.15 Wiadomo- 
ści wieczorne; 22.30 Studlo sport— MŚ w hoke- 


ju na lodzie, grupa A, CSRF-ZSRR; 23.30 Halch 
life  * 


Program 2. A 
7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; Powila- 
nie; 8.00 CNN — Headline News. l0 „Ulica 
Sezamkowa'' — progr. dla dzieci; 9.10 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn tolowizji śniadaniowej; 
14.55 Program dnia; 15.00 „Ulica Sezamkowa” 
— progr. dla dzieci; 16.00 Klasztory polskie; 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego; 17.00 „Przychodnia wszelkich do- 
legliwości”* (20) — serial austral.; 18.00-21.40 
Programy lokalne; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Spont; 21.55 Publicystyka; 22.05 „Crime story” 
(40) — sorlal USA; 22.55 Legendy fllmu — Shir- 
ley MacLalne; 23.50 CNN — Headline Nows 
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Drogi Protesorzel 


Piszę do Cleble z prośbą, byś osą- 
dzil, czy rzeczywiście postąpiłam nie 
tak, jak trzeba... 

Wczoraj nieoczekiwanie wpadła do 
nas znajoma mamy. Nigdy wcześniej tej 
pani nie widzialam. Było popołudnie I ja 
akurat odrablałam w swolm pokoju lek- 
cje. Mama otworzyła drzwi do mnie 
| powiedziala: Pan/ Halinko — to Jest 
moja córka. Odwróciłam się, podnios- 
łam glowę znad książek | uśmiechnę- 
lam się. Mama obrzuciła mnie wymow- 
nym, pelnym wyrzutu spojrzeniem I za- 
brała znajomą do druglego pokoju. Do- 
piero po jej wyjściu dostałam od rodzi- 
ców reprymendę, że się nie potrafię 
zachować w najprostszych sytuacjach 
| że powinnam wstać, gdy przedstawia 
się mnie nowemu gościowi, Na nic nie 
zdały się moje tłumaczenia, że byłam 
zajęta tym potwornym zadaniem z fizy- 
ki... Czy rzeczywiście rodzice mają ra- 
cję? 

A przy okazji: czy mógłbyś Profeso- 
rze przypomnieć zasady kto się komu 
najplerw przedstawia? Bo ja, prawdę 
mówiąc, już się w tym wszystkim pogu- 
biłam. 


Agnieszka z Jeleniej Góry 


Droga Agnieszko — racja była po 
stronie Twoich rodziców. Skoro mama 
wprowadziła do Twojego pokoju star- 
szą od Ciebie osobę, ładnie z Twojej 
strony, grzecznie i zgodnie z zasadami 
savoir-vivre'u byłoby, gdybyś oderwała 
się na chwilę od lekcji, wstała z krzesła 
i przywitała się mówiąc Dzień dobry. 
Mogłaś dodać także: Jestem Agniesz- 


Proszę pozwolić, 


że się przedstawię 


ka, ponieważ mama przedstawiając 
Cię, nie wymieniła Twojego Imienia. 
Sama chyba przyznasz, Agnieszko, że 
lorma powitania, którą zastosowałaś 
— uśmiech przesłany przez ramię pod- 
czns skrętu tułowia w prawo — nie byla 
najbardziej wyszukana... 

Jeśli zaś chodzi o przedstawianie 
— zasadnicza reguła jest następująca: 
młodsi są przedstawiani starszym, pa- 
nowie — paniom, podwładni — zwierz- 
chnikom. 

Od reguły tej istnieje wyjątek: star- 
szych, poważnych panów, profesorów, 
ludzi wybitnych czasem nie przedsta- 
wia się paniom, lecz odstępując od 
zasady, przedstawia się im panie. Po- 
stępuje się tak wówczas, jeżeli pani jest 
młoda lub dostojność mężczyzny i jego 
wiek wskazują, że właściwiej będzie 
powiedzieć np.: — Panie profesorze, 
pozwoli pan przedstawić sobie panią 
Trzebnicką. 

Pamiętajcie: jeśli zapoznajecie swo- 
ich rodziców ze szkolną koleżanką lub 
kolegą, zawsze najpierw wymieniacie 
imię (czasem także nazwisko) swoich 
rówieśników: — Mamo, to jest Gosia 
Fabisiak — moja przyjaciółka z klasy, 
a dopiero potem: — To jest moja mama. 

Osoby zapoznające się wymieniają 
zazwyczaj uścisk dłoni. Ten gest jest 
u nas przyjęty i niemal konieczny. 
W wielu jednak krajach, np. w Anglii czy 
Ameryce — zamienia się tylko ukłon. 

Podawaniem ręki rządzą te same 
reguły: nie wypada, by dzieci pierwsze 
wyciągały rękę na powitanie, młodsi 
czekają na podanie ręki przez star- 
szych, a wszyscy mężczyźni — aż im 
dłoń poda kobieta. 


TirbA nascAaelre prrństa p, że 
podczas prezeńscj| wyrrógróą są tylk 
Imię. Alę góy eftuacja wymaga (ARLÓA 
lnkża nazwiska, wymaańatny | wytaó- 
me | głośno, m nie matrwocią, yoń 
nosem. W tun sposłb unkróetmy Gal 
wynikających z przewręcenia tia usży- 
szarych nazwisk 

Gdy przedstawiamy | mężczyzną 
— kobieta może wędzieć, ale pan 
przeóstawiary — zawsze wstaje. Ko- 
bieta może tylko lekko się unieść, góy 
przedstawiana jest jej kobieta równa 
wieklem, stanowiskiem. Ale jeśli zapoz- 
naje się z osobą od siebie starszą 
— zawsze wstaje. 

Wprowadzając nową osobę, np. na 
prywatkę, zgodnie z savolr-vivrem gos- 
podarz powinien powiedzieć: — Pozwó- 
łcie, że przedstawię Darka, ale ta tor- 
mułka, jako zbyt oficjalna, jest przez 
młodych rzadko używana. Zazwyczaj 
mówi się w takich sytuacjach po prostu: 
— To jest Darek — mój kolega z klubu 
lub — Chyba jeszcze nie wszyscy się 
znacie: to Marta — moja przyjaciółka od 
podstawówki. Jeśli prywatkowi goście 
są jeszcze nieliczni, nowo przybyły 
podchodzi do wszystkich i wita się, 
a każdy wymienia swoje imię. W zasa- 
dzie tak zaprezentowany ogółowi nowy 
gość nie musi już podawać po raz drugi 
swojego imienia, ale jeśli z przyzwy- 
czajenia znów je powtórzy — nie będzie 
tragedii. 

Czasami, wprowadzając nową osobę 
do szerszego grona, gospodarz przyję- 
cia może dodać jakąś małą informację 
na temat właśnie przybyłego gościa, 
np. — Darek jest doskonałym znawcą 
motoryzacji; — Beata właśnie wróciła 
znartz Zakopanego; — Grzesiek uwiel- 
bia muzykę elektroniczną. Takie krótkie 
zdanie daje czasami doskonały punkt 
zaczepienia towarzyskiej rozmowie, co 
jest szczególnie ważne na początku 
spotkania, gdy konwersacja jeszcze się 
nie klei. 

Profesor Rumianek 


| 


P.T. Czytelnicy 


„Co znaczy: P.T.Y" — Jestam przekorcary, że 
mało kto potrafi dobrze odpowiedzieć ra zwięzie 
pytanie Alberta z Gireńc. 

Otóż P.T. jest skrótem lacińskiego wyrażenia 
pleno bitulo, czyfi: pełnym tytułem. Używa wę go 
— coraz rzadziej — w tekstach zawierających 
zwrot do jakiejś zbiorowości (np. Klientów, patan- 
tów, pasażerów), a więc w ogłoszeniach, zawia- 
domieniach, odezwach itp. Zastosowanie P.T. 
ma być sygnałem, że autor tekstu — a ści$iej ten. 
kto się pod nim podpisał — obdarza każdego 
odbiorcę należnym mu tytułem i szacunkiem. 

Przykładowo. jeśli czytającym bytby rektor, 
skrót zastępowałby tytuł Jego Magnificencjo: 
gdyby był nim ambasador lub biskup — Jego 
Ekscelencja, kardynał lub papież — Jego Emine- 
ncjo, książę — Waszą Wysokość itd. Ale rektorzy, 
biskupi, mecenasi, ministrowie, generałowie. 
senatorowie, hrabowie oraz wszyscy inni dyg- 
nitarze i arystokraci razem wzięci nie stanowią 
przecież większości wśród odwiedzających skle- 
py i urzędy. Stosowanie P.T. jest zatem zbędne. 
trąci myszką (tzn. jest przestarzałe) i razi biuro- 
kratyczną sztucznością. 

Skrót ten możu być też użyty w zupełnie 
nieodpowiednim n iejscu czy kontekście. Podob- 
nie jak w przypadku innych obcych wyrażeń 
dzieje się tak zazwyczaj wtedy, gdy ktoś chce się 
popisać stosowaniem zwrotu, którego sam dob- 
rze nie zna. Wyobraźmy sobie np. wywieszkę 
w zakładzie karnym — „,P.T. Więźniowie”. 

Najpopularniejszym skrótem łacińskim jest je- 
dnak z pewnością PS (bez kropek!), czyli post- 
scriptum. Jak dobrze wiemy, rozpoczyna on 
dopiski do listów lub artykułów. Warto również 
znać skróty: AD. (Anno Domini) — w roku 
pańskim, np. A.D. 1364; D.O.M. (Deo Oplimo 
Maximo) — Bogu najlepszemu i najwyższemu 
oraz N.N. (nomen nescio) — imię nieznane. 
Najczęściej można je spotkać na różnych zabyt- 
kach (np. nagrobkach), a i one same są już raczej 
zabytkowe. Serwusł 


MAREK ZBORALSKI 


— Tak było? — spojrzeliśmy na Klełbika badawczo. 


Kiełbik poczerwieniał. 

— Miałaś nikomu nie mówić — wysapał z pretensją do Liiki. 
— Nikomu | nigdy... Przyrzekłaśl 

— Ty, koleś — szarpnął go Obara — zadałem ci chyba pytania. 
Odpowladaj! 

— Co mam mówić?! — wykrztusił wzburzony Michał. — Myś- 
lałem, że oddam ze stypendium albo pożyczę od dziadka. Ale mi 
nie wyszło! Stary, uparty kozioł! Skąpiradło! Odmówił mi! Nie te 
czasy — mówi. — Kryzys. — A kledyś podobno udawał Dziadka 
Mroza. Stale o tym opowiada, jaki z niego był dobry Dziadek 
Mróz, lepszy od świętego Mikołaja! Stalinista! 

Chrząknęliśmy zakłopotani. Zrobiło nam się trochę głupio, że 
tak mówi o własnym dziadku. 

— Powiedział, że dawanie pieniędzy dzieciom to demoraliza- 
cja | zaproponował, zamiast tego, żebym przychodził do niego na 
oblady| Żeby wcinać kaszkę z mlekiem albo ryż ze szpinakiem. 
A sledzi na worku ze szmalem! Dziękuję! — Michał zaczął pienić 
się na dobre. Z trudem mu przerwaliśmy. 

— Dobra, rozumiemy, nie wyszło ci z dziadkiem, więc po- 
stanowiłeś pożyczyć sobie z kasy Kółka. Bo rachunki były pie 
zapłacone | kurs żeglarski mógł ci przefrunąć koło ucha; bo 
lermin wpłaty mijał następnego dnia. A gdyby się rodzice 
dowiedzieli... Chyba już wszystko jasne — zakończyłem. 

Michał umilkł. Po tamtym wybuchu popadł w Jakąś apatię. 

— Zdaje się, że możecie zamknąć sprawę — rzekł Krzysztof 
Ciesielski. — W każdym razie Jedno jest pewne. To nie Wyrzek 
zwinął wtedy Kiełbikowi tę forsę w szatni 

— A więc kto?! — posypały się głosy. 

— W każdym razie na pewno nie Wyrzek! — powtórzył mocno 
Ciesielski. — Chodź, stary — objął przyjacielsko Wyrzka ramie- 
niem. — Partnerzy się niecierpliwią, musimy Ich uspokoić. 

Wyrzek schyllł się I podniósł piłkę. Podrzucając ją wesoło już 
całkiem rozluźniony przedefilował z Krzysztolem przede mną. 

— Przebacz — powiedzialem do niego. 

Nie zatrzymał się. Nie spojrzał nawet na mnie. Zrozumiałem. 
Nigdy już nie będzie moim przyjacielem. 

— Zmywajmy się — szturchnąłem Obarę. — Nic tu po nas. 
Więcaj podejrzanych nie ma, Czyli w szatni zdarzyła się po prostu 
„kradzież doskonala”. To jest przynajmniej jasne. 

— Niezupełnie — bąknął zaalerowany Obara. 


— (o ty jeszcze kombinujesz? 

— Zaraz, zaraz, Żaba. Mnie tu wychodzą jakieś dziwne 
rachunki. 

— Zostaw, mam tego wszystkiego po uszy. 

Ale on Już obrócił się do Klełbika. 

— (oś tu nie bardzo się zgadza, kolego — rzekł chłodno. 
— Dwa tysiące pożyczyłeś Lilce, drugie dwa odebrał sobie 
Wyrzek. To razem cztery. Akurat tyle, Ile ci brakowało. Zatem 
wynika z tego... 

— Ależ tak! — ożywiłem się nagle. — Należałoby przyjąć... 
— zawahałem się z wyciągnięciem wniosku. 

— Należałoby przyjąć, że nie było żadnej kradzieży — powie- 


dział twardo Obara. — I taką wersję przyjmujemy. Po prostu 
zrobiłeś nas w konia, Kiełbik... 
Lilka zbladła. 


— Nie... nie... on nie jest... 

— Nie jest złodziejem, ale jest małym oszustem. Tak, Kiełbik, 
dopiero teraz łamigłówka układa się |ak należy i mamy od- 
powiedź, dla: jo nikt z podejrzanych nie okazał się sprawcą. 
Moje gratulacje, Michałku, sprytne to było i nieźle zagranel Gdy 
nie udało ci się zdobyć pieniążków ani ze stypendium, ani od 
dziadka, ani „pożyczyć” sobie w kasie Kółka, główka zaczęła 
pracować I wymyśliłeś awaryjne zastępcze rozwiązanie. Rozpuś- 
ciłeś tragiczne wieści, że cię okradziono w szatni, żeby jakoś 
wytłumaczyć się z brakujących pieniędzy... 

— Nie wiem, co jest gorsze — wybuchnąłem zirytowany. 
— Chyba jednak to, że nam wykręcił taki numer! Przez ciebie, 
bydlaku, tyle było niepotrzebnych nerwów, tyle przykrych pode- 
jrzeń, ciężkich oskarżeń, tyle bezsensownych dochodzeń, starań 
1 zabiegów, tyle straconego czasu! 


—Czy naprawdę straconego? Nie bądź takim pesymistą, Żaba —- 
—wtrącił Złośliwy Miecio. — Poznaliście lepiej swoich znakomi- 
tych kolegów i ich ukryte talenty, zgłębiliście wiele wstydliwych 
tajemnic złego Ludu Bze-bze. 

Spojrzeliśmy na niego ciężkim wzrokiem. 

— Mogliśmy poznać bez takiego stresu, bez takiego trudu, bez 
nieprzyjemnych przesłuchań, uwłaczających zarzutów — powie- 
działem. 

— Bez badań trzeciego stopnia, bez „masaży”, bez „eliksiru 
prawdy”, bez mąk I tortur — Miecio bluznął w twarz zmieszanym 
Clesiom. — No I bez głupiego uczucia, że ten bzdyl zrobił z nas 
wszystkich balona — roześmiał się złośliwie. — Naprawdę 
szkoda, to było takie wspaniałe śledztwo. 

To fakt. Czuliśmy się głupio. Żal nam było tego śledztwa 
1 poniesionego trudu, ale nie to było najgorsze, tylko że czuliśmy 
się ośmieszeni, upokorzeni i wystrychnięci na dudka. 

Lilka musiała domyślać się, co przeżywamy, bo powiedziała: 

— On... on tego nie chciał. On nie wiedział, że zrobi się z tego 
taka a... afera, że tak serio weźmiecie się do śledztwa. Nie doceni! 
po prostu waszej u... uczynności, a... aktywności I koleżeństwa. 
Prawda, Michał? 

Kiełbik wzruszył ramionami. 

— Tak jest. Ja wcale nie chciałem żadnego śledztwa. Z przera- 
żeniem patrzyłem, jak to się wszystko rozkręca! To było moje 
zagranie dla starych, nie dla was... żeby mnie starzy nie szarpall, 
czemu nie popłaciłem rachunków I co się stało z torsą. A wy 
— machnął zdegustowany rękoma. — Najgorzej trafić na takie 
czułe serca | lltościwe dusze! To wasza wina! Czemu nie 
zostawiliście mnie w spokoju?! Niepotrzebnie wsadziliście w mo- 
Je sprawy swój długi nos! Przez to narobiło się tyle komplikacji. 
1 po co? Wszystko byłoby cacy, gdybyście nie byli tacy... tacy 
miłosierni, uparci I przemądrzalil 

— Zamknij się — krzyknął zdenerwowany Obara. 

— No | co macie z tego? 

— Choćby to, że jesteś zdemaskowany | choćby to, że 
doszliśmy do praw dy — wycedził zimno Obara. — Obawiam 
się, że nie będziesz już miał co robić w naszej klasie! Ty chyba 
wcląż nie zdajesz sobie jeszcze sprawy, w co się wpakowałeśl 
Przestaniesz istnieć dla nas! Nikt nie odezwie się do cleble 
marnym słowem... 


Cdn. 
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RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe wyszperał Kamil Bieliński, 
którego zapisuję do klubu 5 


Autorem mego portretu jest Marcin 
Klinger, którego zapisuję do Rzepklu- 
bu 


ANTYPAPIEROSY 


Zaprojektował Janek Radzikowski. Zapisu- 
ję go do Rzepklubu. 
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Po drugie — odpowiednia dieta. Mniej 
cukru (słodyczy), mniej mąki (kluchy), 
mniej ostrych przypraw, a za to więcej 
surowych jarzyn (nie tyłko nowalijki, ale 
i kiszona kapusta, tarta marchew, cebula 


z twarożkiem), owoców I mieka, Z otręba 
mi. ż płatkami kukurydzianymi 

Po trzecie — staranna włosów pielęgna 
cja. Mycie (wtedy gdy brudne, boz wy 
czekiwania „pełnego tygodnia”) w dob- 
rym, łagodnym szamponie. Po myełu od 
żywka witaminowa lub ziołowa. Potem su 
szenie w tym najmniej gorącym strumieniu 
suszarki (a jeszcze lepiej jeśli się da 
— w ogółe baz suszarki), 

Staranna pielęgnacja włosów (zwłasz 
czą wymagających częstego mycia, bo 
bardzo tłustych) wymaga czasu. Czas ten 
można znakomicie skrócić... skracając Ba- 
me włosy, Fryzurka bardzo krótka nie jest 
przy tym wcale wypadnięciem poza na 
wias mody, jak niektóre dziewczyny sądzą 
Modne są różne długości włosów (zawsze 
zresztą tak było), a fryzurki z włosów 
bardzo krótkich od wielu lat należą do 
pomysłów awangardowych. Te propozycje 
obok pochodzą z jednego z najnowszych 
żurnali. Najwybredniejsze z Was muszą 
przyznać, że są ładne. Mają poza tym 
jeszcze jedną kapitalną zaletę — są bar- 
dzo wygodne 

Prawdę tę wrzucam pod rozwagę tym 
z Was, które z włosami miewają kłopoty 
i czasu im na ich pielęgnację nie wystar- 
cza. Więc może by tak...?! 

RIUSZKA 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


to taki człowiek, który nie 
zadnych zmian. Konserwatyści mówią 

epsze jest wrogiem dobrego”. Pies mojego 
sąsiada — Bąbel też tak uważa, choć nic na ten 
temat nie mówi. Ciąga po całym mieszkaniu 
swoje posłanie i warczy na wszystkich. Właśnie 
na j e g o miejscu postawiono lodówkę... Takie 
rewolucyjne zmiany przeważnie następują wio- 
sną. Przestawi się na inne, lepsze miejsce jakiś 
drobiazg i porusza się lawinę zmian. Wkrótce 
wszystko wokół wali się i rozpada, a przecież 


tam, wśród zamętu wiosennych porządków 
przepadł nasz przytulny, ulubiony kącik... Pra- 
wie zawsze po generalnych porządkach na- 
chodzi nas chęć ucieczki z domu. Takie są myśli 
Bąbla i nie tylko jego. Pestka, jeśli to tylko 
wiosna kalendarzowa, gorzej, gdy WIOSNA LU- 
DÓW! Właśnie Ziemia zmienia kształt z kulis- 
tego na sześcienny. Gdzie ma uciec biedny 
konserwatysta? W kosmos -273,15*C. Za zimno. 
Pozostaje: przystosować się. Za parę dni Bąbel 
przestanie warczeć i uzna swoje nowe miejsce 
za szafką. 


Do zobaczenia! Wasz Rzep 


O czywiście —  domyśliłam 
się, że niektórym telewi- 
dzom, szczególnie tym w... spód- 
niczkach, spodoba się także Rei- 
nert z serialu „Anna”, czyli Pat- 
rlck Bach i nie przeszkodzi temu 
żadna, wytykana przez zazdroś- 
nicę Silvię Seidel, szpara między 
zębami. To przecież nie żaden 
feler urody, ale najnormalniejsze 
w świecie, pełne wdzięku „wrota 
szczęścia”. Na temat Patricka 
Bacha zdobyłam więc co nieco 
informacji, by czym prędzej prze- 
kazać je zainteresowanym. 
Patrick urodził się 30 marca 
1968 r. w Hamburgu. Jego ojciec 
jest adwokatem. Gdy rodzice roz- 
wiedli się, Beata — jego mama 
— wyjechała na stałe do Hisz- 
panii. Ojciec wkrótce ożenił się 
po raz drugi. Patrick oczywiście 
ubolewał nad rozwodem rodzi- 
ców, ale też nie robił z niego 
tragedii — był już właściwie doro- 
sły i miał swoje życie. — To ich 
sprawa — mówi. — Nie mam do 
nikogo pretensji. Uważam jed- 
nak, że mam szczęście, iż zdąży- 
łem dość szybko dorosnąć i stać 
się właściwie niezależnym 
— psychicznie i finansowo. 
Patrick nie chciał wyjechać 
z Niemiec. Pozostał w willi ojca 
położonej w Alster — pięknej 
dzielnicy Hamburga. Jednak mie- 
szka właściwie osobno. Zajmuje 
suterenę (2 pokoiki z łazienką 
i kuchenką), do której prowadzi 
oddzielne wejście. Jego sąsiada- 
mi z góry są: ojciec, Heidi — jego 
druga żona i trójka maluchów 
— przyrodnie rodzeństwo Patric- 
ka. Trojaczki — dwaj chłopcy: 
Justus i Nicolas, i dziewczynka: 
Mirlam — narodziły się w grudniu 
1987 r. Łatwo obliczyć, że skoń- 
czyły niedawno po 4 latka — a to 
wiek, kiedy ulubioną rozrywką 
jest bezustanne bieganie.* Przy 
akompaniamencie tuptania z gó- 
ry Patrick coraz częściej myśli 
więc o wyprowadzce do jakiegoś: 
cichszego mieszkania i... założe- 
niu własnej rodziny. Ma zresztą 
już od trzech lat ukochaną 
— 2i-letnią złotowłosą Anię, 
zktórą, gdy tylko oboje dysponują 
-czasem, wyjeżdża poza Ham- 
burg. Minionej zimy spędzili peł- 
ne 10 dni na nartach w Austrii (z 
tego okresu pochodzi ich wspól- 
ne zdjęcie). Anja Wóltje nie ma 


ŻE 


CARA 
4 


(ATODZBIŚR 


niczego wspólnego z filmem 
i show businessem — pracuje 
w branży produkcji olejów napę- 
dowych. Gwiazdor — bo śmiało 
można już mówić o Patricku w ten 
sposób — jest z tego bardzo 
zadowolony. 

Nie dziwcie się. Anja jest ład- 
niejsza od niejednej aktorki, a Pa- 
trick to bardzo skromny młody 
człowiek. Do swojej kariery filmo- 
wej podchodzi bez emocji. — Je- 
śli człowiek wykonuje swą pracę 
rzetelnie — mówi — ma prawo 
oczekiwać dobrych efektów. 

Pokój Patricka nie przypomina 
luksusowego apartamentu. Jest 
w nim łóżko, biurko, przyrządy 
sportowe, a ściany ozdobione są 
plakatami z samochodami — ko- 
lekcjonuje je od lat. W jego szafie 
nie ma awangardowych ani Ssu- 
pereleganckich strojów. Lubi 
przecież nosić głównie dresy i ko- 
szule flanelowe, co podobno tro- 


chę denerwuje Anję, która stara 
się przy każdej okazji uzupełniać 
jego garderobę modniejszymi 
dodatkami. Ostatnio kupiła mu 
np. zabawne szelki. 

Niewysoki (1,68 m), ale silny 
i wytrwały Patrick uwielbia wszel- 
kie sporty. Szczególnie wytrwale 
trenuje walki wschodnie — taek- 
wondo i jiu-jitsu. Prócz tego ko- 
cha muzykę i podróże. Wielką 
przyjemność sprawia mu prowa- 
dzenie samochodu. Ma lancię 
Delta-HF — czarny metalic. 

Najwyraźniej większość akto- 
rów młodego pokolenia jest prze- 
sądna. Patrick, podobnie jak jego 
partnerka z serialu — Silvia, nie 
rozstaje się ze swoim talizma- 
nem. Jest on oczywiście w bar- 
dziej męskim, niż pluszowy śli- 
mak, stylu. Na łańcuszku na.pier- 
siach aktor nosi srebrnego rekina 
z Malediwów. 

Patrick lubi dzieci i zwierzęta. 


wprawdzie 
nie tańczy, ale... 


Jego (a właściwie domowy) pies 
wabi się Shalimar. 

Odwrotnie niż Silvia — Patrick 
nigdy nie miał kłopotów z nauką. 
Maturę zdobył w 1988 r. Za dobre 
noty dostał w prezencie od rodzi- 
ców złoty zegarek — rolexa. Za- 
służył na niego z pewnością, bo 
przecież od 1981 r. — czyli już 
jako trzynastolatek — nie tylko 
uczył się, ale i pracował. W 1981 r. 
zadebiutował w telewizyjnym se- 
rialu „Silas'*, w sezonie 1982/83 
pracował na planie w filmie tv 
„Jack Holborn'", potem (w 1987 r.) 
właśnie w serialu „Anna”, a na- 
stępnie w odcinkowej historil, 
która przysporzyła mu jeszcze 
więcej popularności — w serii 
„Laura i Luis". Jest już naprawdę 
doświadczonym aktorem, choć 
nie ukończył żadnego dramatycz- 
nego kursu. Ma na koncie także 
trzy filmy kinowe: w latach 
1984/85 zagrał w filmie pt. „Trzy 


i pół porcji'', w 1986 r. — w szkol- 
nej komedii „Gin z tonikiem i so- 
kiem bananowym'', a w 1988 r. 
w kinowej wersji „Anny”, która 
została nakręcona aż w Hollywo- 
od i nosiła w Stanach tytuł „„Bale- 
rina''. To imponujący dorobek jak 
na tak młodego aktora. Ma też 
osiągnięcie innego rodzaju. Po 
filmie „Trzy i pół porcji” nagrał 
też niezły singel z zespołem Mil- 
ser 8. Dall. 

Myślę, że zdjęcia | powyższe 
Informacje usatystakcjonują 
Sympatyków Patricka. Nie mogę 
jednak podać wam adresu kore- 
spondencyjnego tego aktora. Nie 
życzy on sobie listów pod ad- 
resem domu ojca I nie chciał też, 
Jak. dotąd, nawiązać umowy 
o przyjmowanie korespondencji 
z żadną agencją. Najwyrażniej 
nie ma ochoty narażać swojej 
Anji na stresy! 

EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo'* 
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Czyżby nie było Wielkiego Wybuchu? 


wazechówiat narodził a 


Odklikudziesięciu lat panie wóród astronomów przekonanie, że 
ę w gigantycznym wybuchu 

| tępi a porze Jednym punkcie, Wskazywalby na to 
lakłe odkrycia tzw, 

reliktowogo, będącego pozostałością, jakby świadkie 


laki ucieczki galaktyk, a 


wybuchu, 
niebo za pomocą 


pirorony obłok wodoru, Znajduje alę on w odleglości 5 millonów 
lał świetlnych od Zlemi I ma rednicę dzienięci 


naszej Galaktyki. 


Prawdopodobnie ten wielki obłok to tworząca alą właśnie galnk- 


wielkiego wybuchu, po 
którym wszystkie galaktyki miały powstać Jednocześnie. Odkrycie 


tyka. Odkrycie to podważa toorię tzw. 


to ma także duże znaczenie dla 
Innej teorii, tzw. skrytej masy. We 
wnzechówiecie powinno być zna- 
cznie więcej materii niż znajduje 
się jej w oblektach widzialnych. 

Za wcześnie dziś na formuło- 
wanie ostatecznych wniosków, 
wynikających z nowego odkrycia, 
Być może odrzucona kledyś teo- 
rla stacjonarna, zakładająca, że 
wszechświat jest wieczny I stale 
odradzający się, znowu powróci 
do łask? Zobaczymy. 


PREZES 


ymczasem amerykańscy astronomowie | pręta 
tętnego radlateleskopu w Areclb 
niedawno w Hp ym sektorze ellne sygna 


(Big Bangu) 


omieniowania 


owego 


6 wychwycili 


emitowane przoz 


rotnie większą od 


"" U 4 
The Australia Teles w. 
r „ty Hota 


Australia silę na półkuli południowej ważn, ledyncze radloteleskopy znajdują się w Parkos 
terenem astronómicznykh. Na wycinku MARY Palopia oraz Z: 6 zę” kó Culgddra kóro 
płątego kontynentu zaznaczońo W ości, wła osuwać wzglądem siebie po ach fo! 
rych zbudowano nowoczesne radlołeleskopy. A więc Vugości 6 km 


Radioastronomia narodziła się 
zaledwie pół wieku temu, a mimo 
to może się już poszczycić wspa- 
niałymi osiągnięciami (odkrycie 
pulsarów, kwazarów, promienio- 
wania szczątkowego wszech- 
świata). Jest to o tyle frapujące, 


_ żejej dynamiczny rozwój nastąpił 


przecież dopiero po drugiej woj- 
nie światowej, kiedy to jak „grzy- 
by po deszczu'' zaczęły powsta- 
wać coraz większe i doskonalsze 
przyrządy do odbioru promienio- 
wania radiowego ciał niebies- 
kich. A oto największe aktualnie 
radioteleskopy: 

ARECIBO — obserwatorium 
astrofizyczne Uniwersytetu Cor- 
nella w Ithace (Nowy Jork). Uru- 
chomiony w roku 1965 radiotele- 
skop ma nieruchomą czaszę sfe- 
vczną o średnicy 305 m zain- 

alowaną na dnie naturalnej kot- 
ny. Przystosowany jest do od- 
bioru promieniowania radiowego 
głównie o częstotliwości 430-1400 
MHz (często bywa także używany 
do radarowego badania ciał Ukła- 
du Słonecznego). 

EFFELSBERG — obserwato- 
rium radioastronomiczne Instytu- 
tu Maxa Plancka w Bonn. Urucho- 
miony w roku 1971 radioteleskop 
ma ruchomą czaszę parabolicz- 
ną o średnicy 100 m (największy 
aktualnie ruchomy radioteleskop 
świata), która zainstalowana jest 
na montażu azymutalnym. Służy 
do odbioru promieniowania ra- 


diowego o częstotliwości 600- 
15 000 MHz. 

GREEN BANK — własność Na- 
rodowego Obserwatorium Radio- 
astronomicznego w Charlottesvi- 
lle (Wirginia, USA). Uruchomiony 
w roku 1962 radioteleskop o śred- 
nicy 91,5 m jest przystosowany do 
odbioru promieniowania radio- 
wego o częstotliwości 300-5000 
MHz. 

JODRELL BANK — Obserwato- 
rium Radioastronomiczne Uniwe- 
rsytetu w Manchester (Anglia). 
Uruchomiony w roku 1957 radio- 
teleskop paraboliczny na monta- 
żu azymutalnym ma średnicę 
76,2 m i przez dłuższy czas ucho- 
dził za największy na świecie 
instrument tego typu. Przystoso- 
wany jest do odbioru promienio- 
wania radiowego o częstotliwości 
300-4000 MHz. 

PARKES — obserwatorium ra- 
dioastronomiczne w Parkes (No- 
wa Południowa Walia, Australia). 
Uruchomiony w roku 1979 radio- 
teleskop paraboliczny ma 64 
m średnicy i montaż paralaktycz- 
ny. Przystosowany jest do odbio- 
ru promieniowania radiowego, 
głównie o częstotliwości 600-5000 
Mhz. 

GOLDSTONE —  obserwato- 
rium radioastronomiczne Labo- 
ratorium Napędu Odrzutowego 
w Pasadenie (Kalifornia, USA). 
Uruchomiony w roku 1979 radio- 
teleskop paraboliczny o średnicy 
64 m i montażu azymutalnym słu- 


TYT TE PNA M 
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Tak wygląda zespół sześciu radioteleskopów w Culgoora 


Fot. „Sky and Telescope” 


ży do odbioru promieniowania 
radiowego o częstotliwości 
600-10 000 MHz. 

ROBLEDO — obserwatorium 
Narodowego Instytutu Przestrze- 
ni Kosmicznej w Robledo (Hisz- 
pania). Znajdujący się tu radio- 
teleskop o średnicy 64 m i mon- 
tażu azymutalnym przystosowa- 
ny jest do odbioru promieniowa- 
nia radiowego o częstotliwości 
600-10 000 MHz. 

TIDBINBILLA — własność In- 
stytutu Badania Przestrzeni Kos- 
micznej w Kingston (Australia Po- 
łudniowa). Uruchomiony w roku 
1980 radioteleskop paraboliczny 
o średnicy 64 m i montażu azymu- 
talnym służy do odbioru promie- 
niowania radiowego o częstotli- 
wości 600-10 000 MHz. 

SOCORRO — własność Naro- 
dowego Obserwatorium Radioa- 
stronomicznego w Charlottesville 


(Wirginia, USA). Uruchomiony 
w roku 1978 radiointerferometr 
(„Very Large Array'') składa się 
z 27 anten parabolicznych o śred- 
nicy 25 m każda i przystosowany 
jest do odbioru promieniowania 
radiowego o następujących częs- 
totliwościach: 1420, 1700, 5000, 
15 000 i 24 010 MHz. 
WESTERBORK — obserwato- 
rium radioastronomiczne w Wes- 
terbork. Uruchomiony w roku 
1979 radiointerfterometr składa 
się z 12 anten parabolicznych 
o średnicy 25 m każda i służy do 
odbioru promieniowania radio- 
wego o następujących częstotli- 
wościach: 610, 1415 i 4995 MHz. 
CAMBRIDGE —  Obserwato- 
rium Radioastronomiczne Uniwe- 
rsytetu w Cambridge (Anglia). 
Uruchomiony w roku 1979 radio- 
interferometr składa się z 4 anten 
parabolicznych o średnicy 13 


m każda i jest przystosowany do 
odbioru promieniowania radio- 
wego o następujących częstotli- 
wościach: 2695, 5000 i15 375 MHz. 

ZELENCZUK — własność Spe- 
cjalnego Obserwatorium Astrofi- 
zycznego Akademii Nauk ZSRR 
w Zeleńczuku (Kaukaz). Urucho- 
miony w roku 1975 radioteleskop 
składa się z 895 cylindrycz- 
nych reflektorów o rozmiarach 
7,4 x 2 m, tworzących koło o śred- 
nicy 576 m („Ratan 600"). Przy- 
stosowany jest do odbioru pro- 
mieniowania radiowego o częs- 
totliwości 1000-37 500 MHz. 

Z zestawienia powyższego wy- 
nika, że wielkie radioteleskopy 
zostały zlokalizowane głównie na 
północnej półkuli naszego globu. 
Na południowej bowiem półkuli 
działają na razie tylko dwa duże 
przyrządy tego typu. 

Adam Piszczek (czi. PTMA) 
ul. Orkana 21a/37 
32-500 Chrzanów 


(PAP). Na starej mapie Ptolemeusza 
— odnalezionej w XV wieku — zaznaczona 
jest na Morzu Czarnym wielka:swyspa no- 
sząca nazwę Kianida. Antyczny geograf 
lokalizuje ją w południowo-zachodniej 
części morza. Jej kontury są bardzo wyraź- 
ne — ciągnie się ze wschodu na zachód, 
a w południowej części ma dużą zatokę. 
Wyspa zaczyna się niedaleko cieśniny Bo- 
sfor, a na północy sięga na wysokość 
dzisiejszego Sozopola. W tej części Morza 
Czarnego starożytna mapa wyróżnia kilka 
obiektów — miasta: Apollonia, Tonzos, 
Perontikos, Filiopolis i Bizantion oraz przy- 
lądki: Tiniada i Filia. Wszystkie te nazwy 
znane są z antycznej geografii, chociaż są 
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kłopoty z ich lokalizacją. Nie budzą wątp- 
liwości tylko Apollonia, czyli współczesny 
Sozopol w Bułgarii, i Bizantion, czyli Kon- 
stantynopol. 

Tajemnicza wyspa jest też wielokrotnie 
wspominana przez starożytnych geogra- 
fów i historyków. Herodot pisząc o wy- 
prawie króla perskiego Dariusza na stepy 
czarnomorskie wspomina, że wysłał on 
swoją flotę na północ, do ujścia Dunaju. 
Płynęła ona koło wyspy Kianii. Podobne 
wzmianki są w innych antycznych źród- 
łach, różnią się tylko szczegółami. Raz jest 
to jedna większa wyspa, innym razem dwie 
albo trzy rozdzielone cieśniną. Uczeni za- 
stanawiają się, czy chodzi o te same wy- 


Druga Atlantyda? 


JĄ 


spy, czy też różne albo może o fragmenty 
wybrzeży. 

Podejmowane są próby identyfikacji za- 
znaczonych na mapie miast i przylądków. 
Kluczem do rozwiązania tej zagadki może 
być przylądek Tiniada znajdujący się na 
południe od Sozopola. Na tym odcinku 
wybrzeża są tylko trzy przylądki — Bożaka 
i Maslen Nos w Bułgarii oraz Ignieada 
w Turcji. Najbardziej pasuje Maslen Nos. 
Na starożytnej mapie w rejonie przylądka 
Tiniada znajduje się miasto Tonzos. 
W miejscowości Czenger na przylądku 
Maslen Nos archeolodzy bułgarscy znale- 
źli ślady antycznego osadnictwa. 

Wyspa nie mogła być tworem wyobraźni 


— twierdzą uczeni. Zarówno wyspa jak 
i przylądek Tiniada stanowiły główne pun- 
kty orientacyjne dla starożytnej żeglugi. 
Całe zachodnie wybrzeże Morza Czarne- 
go aż po ujście Dunaju było juź w VI w. 
p.n.e. objęte grecką kolonizacją. Powstają- 
ce tam miasta prowadziły ożywiony handel 
z innymi koloniami i z Helladą. Te wody 
były doskonale znane żeglarzom. Jeśli 
wszyscy mówią o wyspie, to musiała ona 
istnieć, chociaż mogła zmieniać się w cią 
gu stuleci. Od czasów Ptolemeusza 
— przez prawie 1500 lat — nie sporządza- 
no map tych wód aż do XV wieku. Mogła 
istnieć niska, piaszczysta, ale rozjegła 
wyspa rozmywana przez prądy morskie. 
W I tysiącleciu n.e. poziom Morza Czar- 
nego podniósł się o kilka metrów, jedno- 
cześnie występowały silne zjawiska sejs- 
miczne. Wiele antycznych miast na wscho- 
dnim wybrzeżu Morza Czarnego oraz na 
Krymie jest dziś pod wodą. Podobnie mog- 
ła zatonąć Tiniada — czarnomorska Atlan- 


tyda. 


MAGICZNA KRZYŻÓWKA Z TRÓJEK 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozłomo 
i płonowo. 
POZIOMO: 1) w dwa ognie, 2) kończy się w grudniu, 3) 
część sztuki teatralnej, 4) Polskie Linie Lotnicze, 5) 
jednostajna barwa, na której znajduje się deseń, 6) ktoś 
nieznany, 7) biały lub żółty, 8) miasto w woj. suwalskim. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

SYLWETKA: S$ UKRYTE PRZEDMIOTY: od 
lewego. górnego rogu — szpadeł. piła, nóż. 
młotek, sierp, szpada, chochia. grzybek, łyżka. 
skóerka. patelnia. kaczka (zabawka). FIGURA 
MAGICZNA: obraz. błura. rumor, arotan, zara- 
zek. nenużar, kurara, facet arena, rataj. CO 
JESZCZE: kaskada — sreregowy uktad wrma- 
cniaczy, transiormałorów. ZNAJDŹ RÓŻNICE: 
(ms) 


POŁĄCZ PUNKTY! 


e i s W którym domu mieszka każde z dzieci przedstawio- 
Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłó- M OJ DO M 
wki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za nych na rysunku? A w którym domu mieszkam ja? 


wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 857 


jJ 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je prawo- i lewoskośnie do diagramu. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
młowane nr 857”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) drzewo iglaste, 2) ryba 
z rodziny łososiowatych, 3) w niej Burek dostaje 
jedzenie, 4) rozśmiesza widzów, 5) niewielkie 
wyżłobienie, 6) obszar, 7) określony teren,okręg, 
8) zderzak, 9) niejeden w słowniku, 10) cienki 
powróz, postronek, 11) zjazd wyższych duchow- 
nych chrześcijańskich, 12) gęsty dym z sadzą, 13) 


ptak z rodziny drozdów, pospolity w naszych 
lasach, 15) pojazd konny 2- lub 4-kołowy, wpro- 
wadzony w 1834 r. w Wielkiej Brytanii, używany 
jako dorożka do początków XX w. (wspak — zbio- 
rnik na benzynę). 

LEWOSKOŚNIE: 2) wiśniowy lub pomarańczowy, 
3) legendarny władca Frygii, który otrzymał dar 
zamieniania wszystkiego za dotknięciem w złoto, 
4) drobna ryba karpiowata (kojarzy się ze łbem), 
5) ojczyzna cara Iwana Groźnego, 6) pospolita na 
łąkach trawa drobnokępkowa, silnie pachnąca 
kumaryną, 7) przegląd, pokaz, np. strojów, 8) 
zabawa z kucaniem, 9) specjalna butelka do 
wody sodowej, 11) zimą osadza się na drzewach, 
12) gruba gałąź, 13) chroniony ptak drapieżny 
z rodziny sokołów, 14) w ręku kata, 16) gouda lub 
ementaler. 


nacz.), Szariota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 


reklam, promocji I kolportażu oraz dział produ- 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakrop-* 


kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 842 
z 18 numeru „„ Świata Młodych”' x dnia 02.03.1991 r. 
k Poziomo: napis, kolano, starzec, meta, róg, strata, stawka, las, pora, krzesło, Lechoń, 
ona. 


Pionowo: nastrój, pole, plarg, strach, zostaw, koń, koc, rakarz, lameta, Lesko, nota, 
zasłona. 


Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Pawel Chełmiński — Gołubka, Malgorzata - 
nia, M. Kondras — Gieląd, Anna Parnicka — Czerkasy, Krystyna Róg — Rrearów. 


Miłosz Świder — Sędziezów Mip., Marta Tubek — Jankowa, Tomaax Zając — Gnojolk, 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-10-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 


nacz). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-81, z-ca red. nacz. — 28-56-18; 


sekretarz redakcji — 28-25-48; dział tączności 
z czytelnikami — 21-81-13; dział sportowy 
i zainteresowań — 21-26-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Klo- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgolbrand (red. 


kcji wydawniczej — 21-19-06. Nie zamówio- 
nych materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — te. 28-56-18. Numer 
konta bankowego: PBK lll O/Ww-wa 
370015-973913 


Intormacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'" oraz urzędy pocztowe, 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergrat- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel, 40-00-38, 
49-32-31 w. 297 
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Czy samochód z zatruwającym po- 
wietrze i środowisko silnikiem spalino- 
wym ma jeszcze jakąś szansę? Podob- 
ne pytanie coraz częściej stawiają Sso- 
bie w przodujących krajach Europy za- 
równo właściciele samochodów jak i ich 
producenci. Zwłaszcza ci drudzy zdają 
sobie sprawę, że ich przyszłość zależy 
od dalszego technicznego rozwoju sa- 
mochodu, od tego, czy uda im się uczy- 
nić zeń pojazd nie zagrażający środo- 
wisku naturalnemu. A na to będą miały 
wpływ nowe techniki napędu 

Volkswagen już dzisiaj bliski jest se- 


ryjnej produkcji elektromobila — golfa 
citystromera — napędzanego akumula- 
torem sodowo-siarkowym. Zasięg ta- 
kich pojazdów nie jest jeszcze zbyt duży 
— ok. 150 km. Ich maksymalna szyb- 
kość wynosi ok. 100 km/godz. Ładowa- 
nie też niestety trwa kilka godzin. W za- 
kładach Volkswagena próbuje się jed- 
nak szukać dalej — zarówno rozwiązań 
zwiększających zasięg jak i.szybkość 
auta przyszłości. Powstał już nawet 
prototyp golfa-hybrydy z normalnym sil- 
nikiem Diesla. Tam, gdzie zazwyczaj 
znajduje się sprzęgło, umieszczono ba- 
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rdzo silny i jednocześnie niewielki sil- 
nik elektryczny EE kierowca chce 
AES lub jechać dalej z szyb- 
ością ponad 50 km/godz. — elektrycz- 
ne urządzenie sterujące włącza auto- 
matycznie silnik Diesla. Poza tym sa- 
mochód napędzany jest silnikiem elekt- 
rycznym. 

Jeszcze lepszym rozwiązaniem z pu- 
nktu widzenia wymagań ochrony środo- 
wiska jest użycie jako paliwa wodoru, 
który spalając się z pobieranym z po- 
wietrza tlenem redukuje się do wody. 
Powstające przy tym tlenki azotu można 
neutralizować wykorzystując do tego 
katalizatory. W ten sposób z rury wyde- 
chowej wydobywa się tylko para wod- 
na. 

(Na podst. „Profilu”* — br) 
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